
M
A

G
A

Z
Y

N
PIĄTEK-NIEDZIELA

16–18 PAŹDZIERNIKA 
2020

Redaktor wydania: 

Agnieszka Mazuś
Cena 3,00 zł
(w tym 8% VAT)  

Rok XXVI Nr  203 (6912) 

ISSN 2353-6926

NR INDEKSU 348325

KRASNOSTAWSKI 

ZAMOJSKI 

BIŁGORAJSKI 

RYCKI

ŁĘCZYŃSKI

OPOLSKI 

BIALSKI 

WŁODAWSKI

KRAŚNICKI

PUŁAWSKI

PARCZEWSKI

LUBARTOWSKI

RADZYŃSKI

ŁUKOWSKI

CHEŁMSKI 

JANOWSKI HRUBIESZOWSKI 

TOMASZOWSKI 

ŚWIDNICKI

LUBELSKI

Lublin

Chełm

Krasnystaw

Hrubieszów

Tomaszów Lubelski

Biłgoraj

Janów Lubelski

Kraśnik

Opole Lubelskie

Biała Podlaska

Łuków

Parczew

Radzyń Podlaski

Ryki

Lubartów

Włodawa

Łęczna

Puławy

Świdnik

Zamość

Lublin i 10 powiatów 
w czerwonej strefi e

EPIDEMIA Lublin, Chełm, Zamość oraz powiaty: lubelski, łukowski, puławski, rycki i świdnicki od soboty 
w tzw. czerwonej strefie. – Wciskamy hamulec – stwierdza minister zdrowia. I wylicza nowe obostrzenia, 

które od weekendu będą obowiązywać w całym kraju 

Sławomir Skomra

K onferencja szefa 
rządu i ministra 
zdrowia zapla-
nowana była na 

godz. 14, ale dopiero ok. 
godz. 17.30 premier Ma-
teusz Morawiecki zaczął 
wyliczać powiaty, które od 
soboty zostaną objęte czer-
woną strefą. 

W naszym wojewódz-
twie tym kolorem zostały 
oznaczone: Lublin, Chełm, 
Zamość oraz powiaty: lu-
belski, łukowski, puławski, 
rycki i świdnicki. Trzy inne 
powiaty: łęczyński, janow-
ski i włodawski w czerwonej 
strefie już są i nadal w niej 
pozostają. 

–  Wa l k a  z  p a n d e m i ą 
Covid-19 to najważniejsze 
zadanie dla naszego rządu. 
To jest realne zagrożenie, 
niebezpieczeństwo dla Pol-
ski i całego świata. Nasze 
strategiczne cele to chro-
nić życie i zdrowie Polaków 
– tłumaczył wprowadzenie 
kolejnych restrykcji Mora-
wiecki. 

I tak w STREFIE ŻÓŁTEJ 
od soboty lokale gastrono-
miczne będą mogły przyj-
mować gości w godz. 6-21. 
W autobusach zajętych 
może być 50 proc. miejsc 
siedzących lub 30 proc. 
wszystkich. Na weselach 
(od poniedziałku) i innych 
uroczystościach udział 

może wziąć maksymalnie 
20 osób i to bez możliwości 
zabawy tanecznej. Zawie-
szona zostanie działalność 
basenów, aquaparków i si-
łowni. W strefie żółtej szko-
ły wyższe i szkoły średnie 
przechodzą w tryb naucza-
nia hybrydowego, nato-
miast w strefie czerwonej 
nauczanie w tych placów-
kach będzie odbywać się 
zdalnie.

W STREFIE CZERWONEJ, 
czyli m.in. w Lublinie, Cheł-
mie i Zamościu, w sklepie 
może się znajdować mak-
symalnie 5 osób na jedną 
kasę, zgromadzenia pu-
bliczne mogą liczyć maksy-
malnie 10 osób, a w kościo-

łach na 7 mkw. może być 
maksymalnie jedna osoba.

P r e m i e r  p o w i e d z i a ł 
także, że w tej strefie będzie 
obowiązywał zakaz organi-
zacji wesel i innych imprez 
okolicznościowych. Ostat-
nie wesela mogą odbyć się 
w niedzielę.

–  Wciskamy hamulec 
– stwierdził minister zdro-
wia Adam Niedzielski. – Te-
stujemy granice wydolno-
ści służby zdrowia. Jeżeli 
ten hamulec nie zostanie 
skutecznie naciśnięty, to 
scenariusze mogą być groź-
ne. 

W strefie czerwonej zna-
lazły się 152 powiaty, czyli 
blisko połowa Polski. 

– Liczba ludności, która 
mieszka w tych powiatach 
przekracza 70 proc. lud-
ności Polski – podkreślił 
minister Adam Niedzielski 
na wczorajszej konferencji 
prasowej.

Według wczorajszych da-
nych na terenie wojewódz-
twa lubelskiego potwierdzo-
no pozytywnymi wynikami 
testów laboratoryjnych 315 
nowych przypadków zakaże-
nia koronawirusem. Zmarło 
siedem osób. W całym kraju 
bilans zachorowań to 8099 
a zmarło 91 chorych.

• O OBOSTRZENIACH W STRE-
FIE ŻÓŁTEJ I CZERWONEJ CZYTAJ 
NA STRONIE 11

Miejskie grunty
dla Jakubasa
DECYZJA Prezydent Lublina dostał zgodę radnych 
na wydzierżawienie na 30 lat miejskich 
nieruchomości przy ul. Dzierżawnej spółce 
założonej przez Zbigniewa Jakubasa, który obiecuje 
zbudować tutaj ośrodek piłkarski. Mowa o części 
terenu po Lubelskim Klubie Jeździeckim. Dokładne 
warunki umowy dopiero mają być ustalone
STRONA 5

Lublin zapadł mi 
w pamięć

ROZMOWA z Redbadem Klynstra-
Komarnickim, pełniącym obowiązki dyrektora 

Teatru Osterwy  
MAGAZYN • STRONA 2 

Wesołe panny i pieniądze 
„na szkiełko”

Historia Domy publiczne w Lublinie były 
w prestiżowych miejscach. Chociaż nie było domów 

publicznych przy Krakowskim Przedmieściu czy 
ul. Narutowicza MAGAZYN • STRONA 6

Śliwki dymione i fizoły
KUCHNIA Śliwki w boczku, fizoły ze śliwkami, 

pamuła na ostro i włodawska śliwka w 
rozmarynie. To tylko niektóre z pysznych dań, 

w których pierwsze skrzypce grają śliwki. Świeże, 
suszone i dymione 

MAGAZYN • STRONA 16
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Poniedziałek
SŁODKOŚCI Kilkana-
ście minut przed 
rozpoczęciem „Marszu 
o wolność” na placu 
Zamkowym policjant 
powiadomił organiza-
torkę, że zgodnie 
z nowymi przepisami 
może w nim wziąć 
udział maksymalnie 
150 osób (było ok. 500), każdy musi też 
zasłaniać usta i nos oraz utrzymywać 
dystans. W trakcie rozmowy organizatorka 
protestu nie miała maseczki. Lizała lizaka. 
Inni uczestnicy lizali lody, gryźli nasiona 
słonecznika albo jedli cukierki.
A poseł Przemysław Czarnek (PiS) na 
pewniej słynnej konferencji prasowej 
też nie miał maseczki, ale nikt go 
z lizakiem czy lodem w ręce wtedy nie 
widział

Wtorek
GWIAZDOR – Nie 
musimy się słuchać 
marionetkowych 
polityków, sprzedaj-
nych naukowców 
i terrorystów medial-
nych, którzy nazywają siebie dziennikarzami 
– mówił, rzecz jasna bez maseczki, podczas 
manifestacji przeciwników pandemii 
profesor KUL Ryszard Zajączkowski. Uczel-
nia poinformowała, że nie zamierza wycią-
gać konsekwencji wobec wykładowcy.
Sama próba wyciągania konsekwencji 
wobec Pana Profesora przez jego 
koleżanki i kolegów z KUL mogłaby 
rzucić na nich cień podejrzenia, że 
jednak są „sprzedajnymi naukowcami”

ŚRODA
ZAGADKA – Udałem 
się rano na badania 
w związku z bólem 
głowy nie chcąc 
narażać Prezydenta 
RP, Rady Ministrów 
– napisał Przemysław Czarnek na Twitterze 
5 października. Kilka dni później okazało się, 
że posłowi test wykonano błyskawicznie 
i równie błyskawicznie podano mu wynik 
badania. Internauci zaczęli pytać, jak to 
możliwe?
Przecież to proste jak konstrukcja 
cepa: wystarczy nazywać się Czarnek. 
Lub być z PiS

Czwartek
PLAN Radni klubu 
prezydenta Krzysztofa 
Żuka zgodzili się na 
oddanie w 30-letnią 
dzierżawę miejskich 
gruntów przy Dzier-
żawnej, gdzie jeden z najbogatszych Pola-
ków Zbigniew Jakubas obiecuje zbudować 
ośrodek piłkarski. Dzień przed głosowaniem 
Ratusz milczał jednak o tym, jak zamierza 
zabezpieczyć interesy miasta na wypadek, 
gdyby inwestor nie dotrzymał słowa.
Jak znamy życie, to zamiast ośrodka 
powstaną „akademiki” z „funkcją 
sportową” na parterze

Palma tygodnia
Do Biura Rady Miasta 
Kraśnik wpłynęła 
petycja w sprawie 
delegalizacji działalno-
ści LKS Tęcza Kraśnik 
lub przynajmniej 
zmiany nazwy tego 
klubu. A to przez 
podjętą uchwałę w 
sprawie strefy wolnej 
od LGBT. – Petycję odebraliśmy jako żart – 
przyznała naszej dziennikarce Dorota Posy-
niak, przewodnicząca Rady Miasta Kraśnik.
To tak jak my odebraliśmy uchwałę anty 
5G

(KW)

Wspólnie zawalczą 
o klientów

PROBLEM Akcja bilbordowa, reklamy w radio, manifestacja pod ratuszem – to tylko niektóre 
pomysły lubelskich restauratorów na przetrwanie czasu epidemii. Nastroje w branży 

gastronomicznej są coraz gorsze, bo dochody spadają z każdym dniem

Agnieszka Kasperska

Kilkudziesięciu przed-
stawicieli lubelskich re-
stauracji, pubów i pizze-
rii spotkało się wczoraj 
w Sielsko-Anielsko.

– Od początku pandemii 
w naszym województwie 
nie było żadnego ogniska 
koronawirusa w lokalu 
gastronomicznym – pod-
kreśla Izabela Kozłowska-
-Dechnik z Mandragory. 
– Mimo to wszyscy bole-
śnie odczuwamy zmniej-
szającą się coraz bardziej 
liczbę gości. 

– Nie tylko przestrze-
gamy wszystkich zaleceń 
sanepidu, ale tworzymy 
swoje własne procedury 
bezpieczeństwa – dodaje 
Marcin Polański z Bom-
bardino i Ostro. – U nas 
np. nie pokrywają się 
zmiany dzienna i nocna. 
Tak, aby pracownicy nie 
mieli ze sobą kontak-
tu. Do tego, co dzieje się 
wokół nas, podchodzimy 
bardzo poważnie – za-
pewnia. 

Restauratorzy spotkali 
się wczoraj jeszcze przed 
ogłoszeniem przez rząd 
kolejnych obostrzeń. 

– Boimy się, że zostanie-

my całkowicie zamknięci, 
a już teraz sytuacja jest 
bardzo trudna. Klientów 
jest coraz mniej – przyzna-
je Dawid Furmanek z Bi-
stro PaZłoko. 

Jak oceniają, naj-

gorszy był mijający 

tydzień. Niektórzy 

mówią, że mają 

tylko połowę do-

tychczasowych 

gości. Inni przyznają, 

że spadki są nawet 

90-procentowe. 

Dlatego chcą przekonać 
Lublinian, że mimo epi-
demii w restauracjach jest 
bezpiecznie, a kupując po-
siłki przyczyniamy się do 
utrzymania miejsc pracy. 
Działać będą wspólnie 
zapraszając nie do kon-

kretnych lokali, ale do całej 
branży gastronomicznej 
w Lublinie.

Wśród pomysłów są 
działania w social me-
diach, nagranie filmu pro-
mocyjnego czy teledysku. 
Restauratorzy chcą też, by 
na bilbordach, na których 
wiszą ich reklamy poja-
wiła się promocja całej 
branży. Na emitowanie ta-
kich reklam w radiu chcą 
też oddać czas antenowy 

już wcześniej wykupiony 
przez niektóre restaura-
cje. 

Wśród pomysłów jest 
też manifestacja pod ra-
tuszem, oferowanie dań 
podnoszących odpor-
ność czy wysłanie listu do 
posłów z Lubelszczyzny. 
Przede wszystkim liczą 
jednak na pomoc lubel-
skiego Urzędu Miasta, któ-
rego przedstawiciele brali 
udział w spotkaniu.

– Przez lata płaciliśmy 
podatki i włączaliśmy się 
w miejskie akcje więc teraz 
oczekujemy pomocy – ar-
gumentują.

– Jesteśmy już umówie-
ni z przedstawicielami 
branży gastronomicznej 
– mówi Katarzyna Duma, 
rzecznik prasowy prezy-
denta Lublina. – Będzie-
my rozmawiać o kształcie 
wspólnej kampanii pro-
mocyjno-informacyjnej 
w przestrzeni miasta i 
w mediach społecznościo-
wych. Chcemy nie tylko 
pomóc, ale też w tak sym-
boliczny sposób podzięko-
wać im za solidarną posta-
wę, którą pokazali angażu-
jąc się w Akcję „Wzywamy 
posiłki”.

Będą kary za marsz bez maseczek
PRAWO Koleni uczestnicy sobotniego 
marszu „koronasceptyków” w Lublinie 
mogą się spodziewać wezwać z do 
komisariatów policji. Z poważnymi 
konsekwencjami powinna się też liczyć 
organizatorka manifestacji. 
W ostatnią sobotę kilkaset osób 
przeszło z pl. Zamkowego na pl. 
Łokietka. Manifestacja zgromadziła 
ludzi, którzy nie wierzą w pandemię 
koronawirusa i protestują przeciwko 
obowiązkowi zakrywania nosa i ust 
w miejscach publicznych. 
Podczas marszu uczestnicy nie mieli na 
twarzach masek, nawoływali również 
inne osoby do ich zdejmowania. 
Policjanci nie interweniowali. Jak 
tłumaczą – by nie eskalować konfliktu. 
Po zakończeniu marszu wylegitymowali 
część uczestników. Chcieli ukarać 
mandatami 23 osoby. Te mandatów nie 
przyjęły, więc sprawy zostały skierowa-
ne do sądu. Na tym jednak nie koniec. 
– Cały marsz był rejestrowany. Przeka-
zaliśmy już nagrania z naszych kamer 
i kamer monitoringu do poszczególnych 
komisariatów – wyjaśnia Kamil Gołę-
biowski, rzecznik KMP w Lublinie. 
– Policjanci analizują materiał i identyfi-
kują kolejne osoby, które łamały 
obostrzenia związane z epidemią. 
Do tej pory zidentyfikowano 10 osób, 
ale ta liczba będzie rosła. Uczestnicy 
marszu mogą się spodziewać wezwań 

do komisariatów. Muszą się liczyć 
z mandatem do 500 zł. Jeśli odmówią 
jego przyjęcia, sprawa zostanie skiero-
wana do sądu, który może ukarać ich 
grzywną. 
Z poważniejszymi konsekwencjami 
powinna się liczyć organizatorka 
manifestacji. 
– Materiały dotyczące organizatorki 
skierowaliśmy do prokuratury z wnio-

skiem o ocenę prawo-karną – dodaje 
Kamil Gołębiowski. 
Chodzi o Art. 165 Kodeksu Karnego. 
Mówi on m.in. o sprowadzeniu niebez-
pieczeństwa dla życia lub zdrowia wielu 
osób poprzez powodowanie zagrożenia 
epidemiologicznego. Śledczy mają 
ocenić czy doszło do takiej sytuacji. Za 
tego rodzaju przestępstwo grozi od 6 
miesięcy do 8 lat więzienia. JSZ

Kilkudziesięciu przedstawicieli lubelskich restauracji, pubów i pizzerii spotkało się 
wczoraj w Sielsko-Anielsko żeby ustalić wspólną strategię na kolejne tygodnie epi-
demii koronawirusa.

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Z najpoważniejszymi konsekwencjami musi się liczyć organizatorka 
manifestacji FOT. MACIEJ KACZANOWSKI/ ARCHIWUM

Dyrektorzy 
szpitali z wirusem

D
yrektor Szpitala Neuropsychia-
trycznego w Lublinie jest zakażony 
koronawirusem. – Test miałem 

wykonany w poniedziałek, we wtorek 
po południu okazało się, że wynik jest 
pozytywny. Zakażenie zostało też 
potwierdzone u mojej żony – przyznaje 
Piotr Dreher, dyrektor Szpitala Neurop-
sychiatrycznego w Lublinie. – Cały czas 
jestem w domu. Najgorsze objawy, 
związane przede wszystkim z bardzo 
silnym osłabieniem, już na szczęście 
minęły. Teraz mam już tylko te lżejsze 
grypopodobne, m.in. kaszel – dodaje 
Dreher. 
Dyrektor zaznacza, że jego zakażenie 
nie jest związane z ogniskami korona-
wirusa, które potwierdzono w szpitalu. 
– Miałem kontakt z osobą spoza 
szpitala, u której potwierdzono 
zakażenie. Kiedy się o tym dowiedzia-
łem, poddałem się izolacji domowej. 
Koronawirusa ma też Tadeusz 
Duszyński, dyrektor szpitala woje-
wódzkiego im. Jana Bożego w 
Lublinie. Wczoraj dowiedział się o 
pozytywnym wyniku testu. – Nie ma 
żadnych objawów i przebywa w 
izolacji domowej – poinformował 
wczoraj po południu Bartosz Jencz, 
rzecznik szpitala Jana Bożego.
W tym szpitalu do tej pory potwierdzo-
no pięć ognisk koronawirusa. (KP)
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 Małe znaczy lepsze
Czy małe sklepy mogą konkurować z dużymi marketami? Nie tylko mogą, ale muszą. Co więcej zwykle wygrywają o kilka długości!

- Kiedy trzeba kupić jakieś 
narzędzia do domu ludzie bar-
dzo często jadą na zakupy do 
dużego sklepu, ogólnopolskiej 
sieciówki. To pierwszy adres 
jaki przychodzi im na myśl, bo 
bazują na wiedzy wyniesionej 
z telewizyjnych reklam. Do-
piero, kiedy nie są zadowoleni 
z zakupów zaczynają rozglądać 
się za alternatywą i w ten spo-
sób trafiają do nas – przyznaje 
Marek Danielak, właściciel 
sklepu metalowo - techniczne-
go DAMAR w Lublinie, który 
od 10 lat działa przy ul. Choiny 
57. 

Sklep, o którym wielu Lubli-
nian nawet nie słyszało nie po-
trzebuje jednak dodatkowych re-
klam, bo ma dużą grupę stałych 
klientów.

- To przede wszystkim przed-

stawiciele branży budowlanej: 
firmy, wykonawcy. Działalności 
jednoosobowe lub zatrudniające 
do 10 pracowników – mówi Da-
nielak. – Oni mają jasno sprecy-
zowane priorytety: sprzęt, który 
kupują ma być niezawodny. 
Oczywiście jakość musi być też 
adekwatna do ceny. 

Jak to możliwe? Reklamy 
przyzwyczaiły nas, że w hiper-
marketach zawsze będzie taniej. 
Okazuje się, że niekoniecznie, bo 
w marketach niższe ceny obo-
wiązują tylko na wybrane pro-
dukty znajdujące się w promocji. 
W mniejszym sklepie promocja 

jest na wszystko. Oczywiste jest 
też negocjowanie cen.

- Ale różnic, które decydują 
o tym, że ludzie nas wybierają jest 
znacznie więcej – podkreśla szef 
DAMAR-u. – Możemy pochwa-
lić się miłą i przede wszystkim 
profesjonalną obsługą, która ma 
wieloletnie doświadczenie i brała 
udział w wielu szkoleniach bran-
żowych. Mamy też stanowiska 
testowe dzięki czemu jest możli-
wość wypróbowania narzędzi.

Musi być też szybko. Stąd 
możliwość robienia zakupów nie 
tylko osobiście, ale i telefonicz-
nie czy mailowo. Zamówiony 

towar może być dowieziony na 
wskazany adres. Płatności doko-
nywać można nie tylko kartą, ale 
i przelewem. Jest też możliwość 
zwrotów.

- Jeśli jest konieczność prze-
prowadzenia reklamacji to robi-
my wszystko co w naszej mocy, 
żeby rozpatrzona ona została na 
korzyść naszego klienta. Sami 
negocjujemy te sprawy u produ-
centa – podkreśla właściciel skle-
pu metalowo-technicznego z ul. 
Choiny. – Chociaż takich zda-
rzeń wiele nie mamy, bo stawia-
my na indywidualne podejście 
do klienta i dobór odpowiednich 

narzędzi do wykonywanej pracy. 
Posiadamy w sprzedaży profesjo-
nalny sprzęt marek niedostęp-
nych w markecie, bo do dużych 
sklepów takiej jakości rzeczy 
zwyczajnie nie trafiają. A jeśli 

czegoś nie mamy to zamawiamy, 
a towar dociera w ciągu dwóch 
dni roboczych.

Właściciele firm cenią sobie 
też możliwość wystawiania 
zbiorczych faktur –  to duża 
oszczędność czasu, ale i rezygna-
cja ze zbędnej biurokracji. Oczy-
wiście wszystko można kupić nie 
tylko hurtowo, ale i detalicznie.

- Oprócz tego, że zaopatruje-
my fachowców utrzymujemy do-
skonałe kontakty z hobbistami; 
osobami, które planują remont 
domu czy paniami, które szukają 
wyjątkowego prezentu dla męża 
– śmieje się Danielak. – Świad-
czymy też dodatkowe usługi, 
takie jak ostrzenie łańcuchów 
do pił spalinowych oraz pił tar-
czowych. To wszystko sprawia, 
że możemy śmiało stwierdzić, że 
mały sklep który 
jes t  prowa-
dzony z pasją 
d o s kon a l e 
sobie radzi 
na rynku bu-
dowlanym. 
Tac y  ma l i 
są wysoko 
w y s p e c j a -
l i z o w a n i 
w   s w o j e j 
dziedzinie 
i nie do po-
bicia. 

-

Sklep Sklep 
Metalowo-Techniczny Metalowo-Techniczny 
DAMAR
 Lublin ul. Choiny 57,  tel. 691 538 811

Na test rano albo 
po południu

Nawet po 12 godzin dzien-
nie pracują już niektó-
re punkty wymazowe, 
w których można wyko-

nać bezpłatny test na koronawiru-
sa (warunkiem jest skierowanie od 
lekarza). 

– W tym tygodniu 13 szpitali wy-
dłużyło godziny pracy takich punk-
tów. Wymazy pobierane są również 
w godzinach popołudniowych 
– mówi Małgorzata Bartoszek, rzecz-
niczka lubelskiego NFZ. – W najbliż-
szym czasie liczba punktów w Lubli-
nie wzrośnie – zapowiada.

W naszym województwie są 32 
punkty, w których wymazy pobie-
rane są przez 4, 8 a nawet 12 go-
dzin (szpital w Łukowie). 

– Godziny ich pracy są aktualizo-
wane na bieżąco, chodzi o dosto-
sowanie ich do potrzeb pacjentów 
– zapewnia rzeczniczka.

W środę opisaliśmy historię naszej 
Czytelniczki, która chciała zrobić 
test w jednym z lubelskich punk-
tów wymazowych. Na wymaz cze-
kała w kilkunastoosobowej kolejce, 
w której nie brakowało osób, wielu 
z silnymi objawami choroby.

Tego samego dnia na konferen-
cji prasowej wojewoda przyznał, że 
w przypadku punktów wymazowych 
są rzeczy „do szybkiego naprawie-
nia”. – Chodzi o zwiększenie liczby 
punktów drive-thru m.in. w Lubli-
nie oraz wydlużenie czasu ich pracy 
i zwiększenie obsady w niektórych 
punktach, bo są przypadki gdzie jest 
tylko jedna osoba. To jest niedpusz-
czalne –zaznaczył Lech Sprawka. Za-
powiadał, że sytuacja ma się zmienić 
do piątku, a pacjent, który dostał rano 

skierowanie na test, ma mieć pobra-
ny wymaz jeszcze tego samego dnia. 

Jeden z naszych Czytelników ko-
mentuje to tak: – Proszę przekazać 
panu wojewodzie, że moja kwa-
rantanna kończy się w piątek (16 
października), a najbliższy termin 
na wykonanie testu, na który się 
umówiłem w punkcie przy Spado-
chroniarzy, to niedziela (18 paź-
dziernika), dwa dni po zakończeniu 
kwarantanny i 5 dni od daty zlecenia 
przez lekarza testu – opisuje swoją 
sytuację pan Michał. I dodaje, że 
sanepid skontaktował się z nim do-
piero 6 dni od czasu kiedy została 
zdiagnozowana pozytywnie osoba, 
z którą miał kontakt. 

Listę punktów z numerami telefo-
nów można znaleźć na stronie www.
nfz-lublin.pl (komunikat 5013). 
Aktualizowana codziennie mapa 
z punktami pobrań (numery tele-
fonów i godziny pracy) jest na stro-
nie www.pacjent.gov.pl.

KATARZYNA PRUS

 
 

Wyleci z uczelni 
za brak maseczki?

ALARM 24 – Grozi mi dyscyplinarne zwolnienie ze studiów za to, że ze 
względów zdrowotnych nie mogę nosić maseczki – twierdzi studentka 

Uniwersytetu Przyrodniczego. Uczelnia szczegółów postępowania 
dyscyplinarnego i możliwych konsekwencji nie komentuje

Tomasz Maciuszczak

S tudentka (nazwisko do 
wiadomości redakcji) 
studiów zaocznych 3 paź-
dziernika przyjechała na 

zjazd swojego roku. Na uczelni 
już wtedy obowiązywało zarzą-
dzenie rektora nakazujące zakry-
wanie ust i nosa przez studentów 
także w trakcie zajęć.

– Nie mogę zasłaniać twarzy, 
ponieważ mam ataki lęku. Nie 
mam zaświadczenia od lekarza, 
a nawet gdybym miała, nie ma ta-
kiego prawa, które nakazywałoby 
dzielić się z uczelnią moimi pro-
blemami medycznymi – twierdzi 
pani Agata. 

Jak dodaje, jeszcze we wrześniu 
zwróciła się do władz swojego wy-
działu z wnioskiem, by w związku 
z jej schorzeniem umożliwić jej 
wyłącznie zdalne uczestnictwo 
w zajęciach. Prośba została od-
rzucona.

Gdy w trakcie zajęć studentka 
odmówiła założenia maseczki, 
sprawa została skierowana do 
rzecznika dyscyplinarnego uczel-
ni. Kilka dni temu Agata otrzyma-
ła pismo w tej sprawie. Przeczyta-

ła w nim, że w następny czwartek 
ma się stawić w siedzibie uniwer-
sytetu „w charakterze obwinione-
go w sprawie czynu uchybiające-
go godności studenta”. Boi się, że 
zostanie wyrzucona ze studiów. 

– Władze uczelni są świadome 
tego, że nie mogę przyjść w ma-
seczce. Jest dla mnie jasne, że jeśli 
się nie pojawię, to w efekcie zo-
stanę skreślona z listy studentów 
– twierdzi nasza rozmówczyni.

Co na to uczelnia? – Sprawa 
została skierowana do rzecznika 
dyscyplinarnego, wszczęto postę-
powanie wyjaśniające –informuje 
krótko Iwona Pachcińska, rzecz-
nik prasowy UP. 

Na pytanie, czy możliwe są 
konsekwencje w postaci wydale-
nia ze studiów nie usłyszeliśmy 
odpowiedzi. Uczelnia potwier-
dziła jedynie, że to jedyny taki 
przypadek.

TYLKO ZDALNIE

Od poniedziałku do końca miesią-
ca wszystkie zajęcia na Uniwersyte-
cie Przyrodniczym będą odbywać 
się w formie zdalnej. – Na wszyst-
kich kierunkach studiów wyższych 
stacjonarnych i niestacjonarnych, 
studiach podyplomowych i kursach 
dokształcających, studiach dokto-
ranckich oraz w szkole doktorskiej 
– czytamy w zarządzeniu wydanym 
wczoraj przez rektora prof. Krzysz-
tofa Kowalczyka. 
W innych terminach mają odbyć 
się zaplanowane w tym czasie ćwi-
czenia laboratoryjne oraz zjazdy 

studentów zaocznych. 
Jak ustaliliśmy, na uczelni stwier-
dzono zakażenia koronawirusem. 
– Były to pojedyncze przypadki, 
łącznie ok. kilkunastu. Na poszcze-
gólnych wydziałach tę kwestię na 
bieżąco monitorują dziekani 
– mówi nam rzeczniczka uczelni.
Kilka zakażeń stwierdzono m.in. na 
Wydziale Medycyny Weterynaryj-
nej, gdzie decyzja o zmianie formy 
nauczania na zdalną zapadła już 
w środę, a zajęcia wyłącznie w try-
bie wirtualnym rozpoczęły się wczo-
raj. PISALIŚMY

14.10.2020
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W kolejce z wirusem. 

Albo po wirusa?

ALARM 24 – Jeśli ktoś nie jest chory, to jest duże ryzyko, że zakazi się w takiej kolejce –denerwuje się nasza Czytelniczka, 

która dostała skierowanie na test na koronawirusa. W sobotę pojechała do jednego z punktów pobrań w Lublinie. Na wymaz 

czekało tam kilkanaście innych osób

Katarzyna Prus

M
oja córka miała 

kontakt z nauczy-

cielką, u której 

potwierdzono za-

każenie koronawirusem. Cała 

nasza rodzina została objęta 

kwarantanną. Wszystko było 

w porządku, nie mieliśmy 

żadnych objawów. Ale dzień 

po zakończeniu kwarantan-

ny dostałam silnej migreny 

i kataru. Lekarz rodzinny na-

tychmiast skierował mnie na 

test – relacjonuje kobieta. 

Uciekłam, bo się bałam

Na infolinii NFZ dostała in-

formację o dwóch punktach 

wymazowych w Lublinie: 

przy Biernackiego i Spado-

chroniarzy. 

– W sobotę pojechałam wła-

snym autem na Biernackiego. 

Na miejscu zastałam kolejkę 

kilkunastu osób – opowiada. 

– Zadzwoniłam więc na Spa-

dochroniarzy. Tam była moż-

liwość umówienia się na test, 

ale dopiero we wtorek. Dla-

tego postanowiłam zaczekać 

w kolejce przy Biernackiego, 

ale po chwili stamtąd ucie-

kłam – przyznaje.

Z jej relacji wynika, że w ko-

lejce stali ludzie z objawami 

choroby, m.in. kaszlem. 

– Jak można w taki spo-

sób grupować ludzi i tak 

zorganizować punkt te-

stowy, który w założeniu 

miał być mobilny. Każdy, 

kto przyjeżdża, miał się nie 

stykać z innymi osobami 

– oburza się kobieta. – Prze-

cież w takiej kolejce czekają 

ci, którzy nie wiedzą, czy są 

chorzy. Jeśli faktycznie nie 

są, to jest duże ryzyko, że 

tam się zakażą.

Nie krócej niż dwie godziny 

dziennie

Na terenie naszego woje-

wództwa działają 32 punkty 

wymazowe, które wykonują 

bezpłatne testy na koronawi-

rusa (po skierowaniu przez 

lekarza). W Lublinie jest ich 

siedem: Biernackiego 9, Spa-

dochroniarzy 9, Gębali 6, Gre-

nadierów 3, Abramowickiej 2 

oraz Al. Racławickich 23 i al. 

Kraśnickiej 100. 

Działają cały tydzień, nie 

krócej niż dwie godziny dzien-

nie. 
– Są punkty, w których wy-

mazy pobierane są przez 3, 4 

a nawet 6 godzin. Tak jest na 

przykład w szpitalu MSWiA 

w Lublinie. – tłumaczy Mał-

gorzata Bartoszek, rzecz-

niczka lubelskiego NFZ. Jak 

dodaje „godziny te będą ak-

tualizowane”. – Niewykluczo-

ne również, że w najbliższym 

czasie liczba punktów w Lu-

blinie wzrośnie. 

Dojazd blokują karetki

– Nasz punkt pobrań został 

zorganizowany z uwzględ-

nieniem potrzeb pacjentów 

i dostępnych warunków – za-

pewnia Bartosz Jencz, rzecz-

nik szpitala wojewódzkiego 

im. Jana Bożego w Lublinie, 

który odpowiada za punkt 

przy Biernackiego.

– W trakcie całej pro-

cedury nie ma żadnego 

momentu zmuszającego 

oczekujących pacjentów 

do grupowania się. Powin-

ni zachowywać bezpieczny 

dystans. Trudno mi powie-

dzieć dlaczego nie wszyscy 

przestrzegają tych zasad. 

Pracownicy są zajęci re-

jestrowaniem pacjentów 

i pobieraniem wymazów 

– tłumaczy. 

Jak dodaje, jest też możli-

wość pobrania wymazu od 

pacjenta w aucie. – Jeżeli nie 

jest to możliwe, to tylko w sy-

tuacji kiedy wjazd do punktu 

jest zablokowany przez ka-

retkę.

Rzeczy do naprawienia

Punkty pobrań znajdują się 

w każdym powiecie. 

– W większości są to punk-

ty stacjonarne, co wcale nie 

oznacza, że są gorzej zorga-

nizowane. Przed wykona-

niem testu można zadzwonić 

i zapytać o kolejkę, a potem 

wybrać ten, gdzie czeka mało 

osób – tłumaczy rzecznika 

NFZ.
NFZ zapewnia też, że 

sprawdza jak one działają. 

– W piątek takie wizytacje 

prowadziliśmy w Lublinie. 

Na siedem punktów tylko 

w dwóch - przy ul. Biernac-

kiego i Al. Racławickich – była 

kilkuosobowa kolejka – infor-

muje Małgorzata Bartoszek.

Wojewoda lubelski przy-

znaje, że „są dwie rzeczy do 

szybkiego naprawienia”. 

– Chodzi o zwiększenie 

liczby punktów drive-thru 

m.in. w Lublinie, wydłużenie 

czasu ich pracy i zwiększenie 

obsady w niektórych punk-

tach, bo zdarza się, że jest 

tam tylko jedna osoba. To 

jest niedpuszczalne – mówi 

Lech Sprawka. 

Zapowiada też, że od piąt-

ku skierowanie na test wy-

stawione rano musi zostać 

zrealizowane tego samego 

dnia. – Niedopuszczalnym 

jest, żeby czekać na pobranie 

próbki 2 albo 3 dni – stwierdza 

wojewoda. 

Informują o chorych.  O zmarłych nie

bi a Covid-19 w lubelskim ZUS. Pracownicy boją się i pytają dlaczego w instytucj

ż nia Lu – Trwają dochodzen

i logiczne. Da

Poniedziałek, 12 p
aździerni-

ka 2020. Punkt pobrań przy 

ul. Biernackiego

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Z głębokim żalem żegnamy

prof. dr. hab. inż.

Henryka KOMSTĘ
Dziekana Wydziału Mechanicznego Politechniki Lubelskiej 

w latach 2005-2008 oraz 2008-2012
Prodziekana ds. kształcenia 

Wydziału Mechanicznego w latach 2002-2005
Kierownika Katedry Transportu, Silników Spalinowych 
i Ekologii Wydziału Mechanicznego w latach 2011-2020

Cenionego, wieloletniego pracownika naukowo-dydaktycznego

Najszczersze wyrazy współczucia

Rodzinie i Bliskim
składają

Rektor i Senat Politechniki Lubelskiej

n260

Rodzinie oraz Bliskim
Z niewymówionym żalem

wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

dr. 

Piotra MAKARCA
Adiunkta Wyższej Szkoły Ekonomii i Innowacji 

w Lublinie

składają
Władze, pracownicy i studenci

Wyższej Szkoły Ekonomii i Innowacji 
w Lublinie

n259

Panu Prezesowi 
Pawłowi Czarnackiemu

wyrazy głębokiego współczucia 
i słowa wsparcia 

w trudnych chwilach po stracie 

TATY 
składają

przyjaciele i pracownicy 
firmy Grupa Carbon

n251

Z wielkim smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość 
o śmierci

Ś†P  Janusza  ROPY
Prezesa Zarządu ELEKTROMONTAŻU Lublin

Rodzinie i Bliskim
składamy wyrazy głębokiego współczucia

Zarząd i Pracownicy Elpie Sp. z o.o.

n1_w_2x1

Wszystkie informacje pod nr. tel. 81 46-26-820
lub e-mail: reklama@dziennikwschodni.pl

NEKROLOGI
KONDOLENCJE 
PODZIĘKOWANIA

Deweloper 
przegrał z miastem

WYROK Przy ul. Relaksowej (os. Botanik) jednak nie powstaną bloki mieszkalne 
w trybie specustawy „lex deweloper”. Firma planująca taką inwestycję ostatecznie 

przegrała spór z miastem. Wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego jest już 
prawomocny

Alejami inaczej
NA DROGACH W ponie-

działek zmieni się organiza-
cja ruchu na przebudowy-
wanych Al. Racławickich. 
Na odcinku pomiędzy ul. 
Łopacińskiego a ul. Grott-
gera (czyli od KUL do CSK) 
robotnicy przeniosą się na 
dwa pasy jezdni po stronie 
Ogrodu Saskiego, gdzie mają 

rozebrać jezdnię, zamon-
tować kanalizację deszczo-
wą i ułożyć nowe warstwy 
konstrukcyjne drogi. – Ruch 
dwukierunkowy będzie się 
odbywał na pasach ruchu po 
stronie Centrum Spotkania 
Kultur – informuje Justyna 
Góźdź z biura prasowego Ra-
tusza. (DRS)

Powrót linii 35
KOMUNIKACJA Od naj-

bliższej soboty wznowione 
ma być kursowanie linii au-
tobusowej 35 łączącej Felin 
ze Świdnikiem. Autobusy 
mają kursować z pętli przy 
Doświadczalnej przez Fran-
czaka, a następnie przez 
Kalinówkę, zaś w Świdniku 
przez al. Lotników Polskich 

(z nawrotem na rondzie Jana 
Pawła II), następnie drogą 
serwisową wzdłuż S17, Wy-
szyńskiego, Klonową, Ku-
socińskiego, Krępiecką, Ra-
cławicką, Świerkową, Party-
zantów, al. Wojska Polskiego, 
Traugutta, Dworcową i Stru-
ga do Niepodległości. 

 (DRS)

Dominik Smaga

S pór dotyczył za-
budowy gruntów 
przy ul. Relakso-
wej, które w obo-

wiązującym planie zago-
spodarowania są prze-
znaczone na osiedlowy 
teren zielony. Właśnie 
tu lubelska spółka Inter-
bud Apartments plano-
wała postawić dwa bloki 
mieszkalne i przedszkole. 
W tym celu chciała sko-
rzystać z tzw. ustawy lex 
deweloper, która umoż-
liwia budowę mieszkań 
na nieprzeznaczonych do 
tego gruntach pod wa-
runkiem uzyskania zgody 
Rady Miasta.

Wniosek spółki Interbud 
Apartments był pierwszą 
w Lublinie prośbą o zgodę 
na budowę w trybie „lex 
d e w e l o p e r ”.  D o t y c z y ł 
dwóch pięciopiętrowych 
bloków, mających mieć 
łącznie 90 mieszkań. Obok 
miałoby powstać jedno-
p i ę t r ow e  p r z e d s z k o l e. 
Takiej inwestycji sprzeci-
wiali się okoliczni miesz-

kańcy, którzy nie chcieli 
tracić skrawka zieleni na 
dość gęsto zabudowanym 
osiedlu.

Ostatecznie radni nie 
zgodzili się na taką inwe-
stycję i podjęli uchwałę 
odmowną. – Rada Mia-
sta winna reprezentować 
interesy  mieszkańców, 
k t ó r z y  w n i e ś l i  b a rd z o 
wiele negatywnych opinii 
i uwag – czytamy w uza-
sadnieniu uchwały z maja 
2019 r. Mowa w nim rów-
nież o tym, że osiedle i tak 
jest już gęsto zabudowane, 
a proponowana inwesty-
cja „ingeruje w naturalne 
walory przyrodnicze” te-
renu zarezerwowanego na 
zieleń.

Deweloper skorzystał 
z prawa do zaskarżenia 
uchwały do sądu. W sali roz-
praw przekonywał, że radni 
nie mogli odrzucić koncepcji 
spełniającej wymogi formal-
ne. Sąd był innego zdania. 
– Przepis pozwala radzie od-
mówić zgody na realizację 
inwestycji w trybie specu-
stawy, nawet jeżeli spełnia 

ona wszystkie wymagane 
parametry, a wniosek jest 
poprawny formalnie – mó-
wiła sędzia Joanna Cylc-
-Malec uzasadniając wyrok 
Wojewódzkiego Sądu Ad-
ministracyjnego z września 
ubiegłego roku.

Spółka odwołała się do 
wyższej instancji,  czyli 
Naczelnego Sądu Admi-
nistracyjnego, ale rów-
nież tam przegrała. – Tym 
samym wyrok Wojewódz-
kiego Sądu Administracyj-
nego w Lublinie jest pra-
womocny i nie doszło do 
stwierdzenia przez sądu 
obu instancji nieważności 
uchwały Rady Miasta Lu-
blin – mówi Jarosław Paku-
ła, przewodniczący rady.

Do tej pory Rada Mia-
sta odmówiła zgody każdej 
z firm, które próbowały sko-
rzystać w Lublinie z usta-
wy „lex deweloper”. Takie 
uchwały zapadły już w spra-
wie inwestycji przy Jutrzenki, 
Poligonowej, Sławinkowskiej 
i Gospodarczej.

W Ratuszu leżą już ko-
lejne wnioski. Lubelska 

s p ó ł k a  Pa re x b u d  D o m 
Plus chce postawić przy 
al. Spółdzielczości Pracy, 
naprzeciw Galerii Olimp, 
ośmiopiętrowy blok z lo-
kalami usługowymi w par-
terze. Wniosek przewiduje 
od 206 do 246 mieszkań 
oraz 356 miejsc parkingo-
wych w dwupoziomowym 
garażu podziemnym i 34 
miejsca na poziomie tere-
nu. Głosowania w tej spra-
wie można się spodziewać 
najprawdopodobniej na li-
stopadowym posiedzeniu 
Rady Miasta.

• Tymczasem dokumen-
ty do wniosku w trybie „lex 
deweloper” kompletuje 
już Spółdzielnia Budowla-
no-Mieszkaniowa „Oaza”, 
która interesuje się tere-
nem przy ul. Jaspisowej, 
przeznaczonym w planie 
zagospodarowania pod bu-
downictwo jednorodzinne. 
W tym miejscu spółdziel-
nia chciałaby postawić trzy 
bloki mieszkalne mające 
od trzech do pięciu pięter. 
Łącznie miałyby tu powstać 
122 mieszkania.
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R E K L A M A

Zatruła się czadem
N I E B E Z P I E C Z E Ń S T WO 

Wczoraj w jednej z kamie-
nic przy ul. Bernardyńskiej 
starsza kobieta zatruła się 
czadem.

Przed południem stra-
żacy ze zwyżki sprawdza-
li, czy w mieszkaniach nie 
ma poszkodowanych po 
tym, jak w kamienicy wy-
kryto śmiercionośny czad. 
W jednym znaleziono ciało 
kobiety. Strażacy dostali 
informację, że w jednym 
z mieszkań ktoś nie otwie-
ra drzwi. Przed przyjazdem 
strażaków do mieszkania 
ok. 80-letniej kobiety dostał 
się jej syn, zaniepokojony 
tym, że nie było z nią kon-

taktu. Jak dodaje st. kpt. An-
drzej Szacoń, jest to pierw-
sza śmiertelna ofiara tlenku 
węgla w tym sezonie grzew-
czym w Lublinie.

Wysokie stężenie czadu 
odnotowano we wszystkich 
mieszkaniach w tej kamieni-
cy. Nikt więcej nie ucierpiał 
i nie potrzebował pomocy 
medycznej. Jeden ze straża-
ków biorących udział w akcji 
powiedział nam, że w całej 
kamienicy nie było ani jed-
nego czujnika. Czad z jedne-
go mieszkań, poprzez klatki 
wentylacyjne, przedostał się 
do wszystkich pomieszczeń 
w budynku. 

(KYKU)

Groził dyspozytorkom ze 112
K R O N I K A  P O L I C YJ N A 

Kryminalni zatrzymali 28-
latka z Lublina, który groził 
i obrażał dyspozytorki nu-
meru alarmowego 112. 

Młody mężczyzna odpo-
wie również za blokowanie 
linii. Grozi mu do 2 lat wię-
zienia. 

- Wiele osób blokując nu-
mery alarmowe nie zdaje 
sobie sprawy, że często ich 
głupi żart obiera szanse na 
udzielenie pomocy osobom 
naprawdę tego potrzebu-
jącym – mówi kom. Kamil 
Gołębiowski, rzecznik KMP 
w Lublinie. - Zdarza się, że 
dzwoniący robią sobie żarty 
z operatorów, proszą o reali-
zację abstrakcyjnych próśb, 

czy też po prostu pod wpły-
wem alkoholu znieważają 
i obrażają pracowników.

Za takie telefony odpowie 
28-latek z Lublina. Męż-
czyzna dwa raz dzwonił na 
numer alarmowy. Był pijany, 
wyzywał operatorki i groził 
im gwałtem. Nie chciał się 
rozłączyć i ciągle powtarzał 
obelgi i wyzwiska. Krymi-
nalni z lubelskiej komendy 
miejskiej namierzyli i zatrzy-
mali mężczyznę. 28-latek 
jest znany policji. Postawio-
no mu zarzuty dotyczące 
gróźb i znieważenia. Męż-
czyzna przyznał się do winy. 
Odpowie również za bloko-
wanie numeru alarmowego. 

JSZ

Godziny dla 
seniorów dzielą 
HANDEL Uczniowie i osoby spieszące się do pracy bezskutecznie próbowały 

zrobić wczoraj zakupy w czasie „Godzin dla seniorów”. W pierwszym dniu 
obowiązywania nowych obostrzeń w handlu zmiany krytykowali także 

sprzedawcy

Agnieszka Kasperska

Od wczoraj zakupy 
w sklepach spo-
żywczych, apte-
kach, drogeriach 

i placówkach pocztowych 
w dni powszednie w godzi-
nach 10-12 mogą robić wy-
łącznie seniorzy, czyli osoby 
które ukończyły 60. rok 
życia.

- To bardzo dobre roz-
wiązanie. Teraz do sklepu 
będę chodziła tylko w tych 
godzinach. Kwestie bezpie-
czeństwa są dla mnie bardzo 
ważne – mówiła pani Zofia, 
którą spotkaliśmy podczas 
zakupów właśnie w tym cza-
sie (na zdjęciu).

Innego zdania były osoby, 
które zostały odprawione 
z kwitkiem.

- Właśnie idę do pracy. 
Chciałam po drodze kupić 
coś na drugie śniadanie 
i okazało się, że nie mogę 
– denerwuje się pani Elż-
bieta. – Sam pomysł z go-
dzinami dla seniorów nie 
jest zły, ale bardzo źle je wy-
znaczono. Seniorzy wstają 
zwykle wcześniej, więc po-
winni być obsługiwani z sa-
mego rana. Byłoby to dla 
nich też bezpieczniejsze, 
bo robiliby zakupy przed 
innymi klientami. Uwa-
żam, że po godzinie 10.00 
powinniśmy już wszyscy 
móc wchodzić do sklepów. 
Wtedy są największe ko-

lejki. Zakupy robią matki 
z dziećmi i uczniowie.

Duży tłok panował przy 
sklepie spożywczym w po-
bliżu III Liceum Ogólno-
kształcącego im. Unii Lubel-
skiej.

-  Przykro patrzeć jak 
uczniowie wychodzą po dru-
gie śniadanie i nie mogą nic 
kupić – mówił pan Leszek. 
Mężczyzna zrobił wczoraj 
zakupy podczas „Godzin dla 
seniora”. 

- Nie skończyłem 60. lat, 
ale mam już siwe włosy i eks-
pedientki chyba uznały, że 
jestem do tego uprawniony. 
Zresztą nikt mnie o dowód 
nie pytał. Kiedy wychodzi-
łem ze sklepu, dzieciaki 
poprosiły żebym im kupił 
zapiekanki. Oczywiście ku-

piłem. Te „Godziny dla se-
niorów” to wielkie nieporo-
zumienie. Zamknięcie skle-
pu dla młodych ludzi w tych 
godzinach były dobre w sy-
tuacji, gdy wszyscy byliśmy 
zamknięci w domach i mo-
gliśmy decydować, kiedy 
wyjdziemy na zakupy. Teraz 
życie toczy się normalnie i to 
dla osób uczących się i pra-
cujących to ogromne utrud-
nienie życia. 

Nowych regulacji nie po-
chwalają też sprzedawcy.

- Mnóstwo osób wchodzi, 
a ja przy drzwiach ich infor-
muję o tym, że ich nie obsłu-
żę. Nasz sklep znajduje się 
przy szkole. Na przerwach 
przychodziło do nas wielu 
młodych ludzi. Między godz. 
10, a 12 mieliśmy dotychczas 
największy utarg. Teraz to 
się zmienia. Już pierwszego 
dnia widzimy, że w czasie 
„Godzin dla seniorów” nie 
zarobimy praktycznie nic. 
Zresztą sami seniorzy też nie 
są chyba zainteresowani, bo 
przychodzą po zakupy przez 
cały dzień nie myśląc zupeł-
nie o godzinach wyłącznie 
dla nich – mówi pani Elż-
bieta, ekspedientka piekarni 
z ul. Królewskiej. – Boimy się, 
że z tego powodu stracimy 
pracę.  (KAS)

- Teraz do sklepu będę 
chodziła tylko w tych 
godzinach. Kwestie 
bezpieczeństwa są dla 
mnie bardzo ważne – mówi 
pani Zofia

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Pętla będzie tańsza
KOMUNIKACJA Budowa 

nowej pętli przesiadkowej 
u zbiegu ul. Prawiednickiej 
z Osmolicką będzie koszto-
wać o wiele mniej niż szaco-
wał Zarząd Dróg i Mostów. 
Taka nadzieja pojawiła się po 
otwarciu ofert od pięciu firm 
starających się o kontrakt bu-
dowlany.

Miejscy urzędnicy byli przy-
gotowani na wydatek nawet 
3,5 mln zł, tymczasem najtań-
sza z firm (Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych Lubartów) 

chce się podjąć budowy za 
nieco ponad 1,8 mln zł.

Z ceną 2 mln zł do przetar-
gu stanął pruszkowski Stra-
bag, niemal 2,3 mln zł chce 
konsorcjum, którego liderem 
jest kraśnicka spółka PBI In-
frastruktura. Na blisko 2,5 
mln zł wycenia swoją pracę 
konsorcjum zawiązane przez 
Przedsiębiorstwo Budowy 
Dróg i Mostów z Mińska Ma-
zowieckiego, zaś prawie 2,6 
mln zł chce kraśnicka spółka 
WOD-BUD.

Pętla mogąca pomieścić 
dwa 12-metrowe autobu-
sy ma być gotowa do końca 
września przyszłego roku. 
Obok niej zaprojektowano 
16 miejsc parkingowych, wy-
świetlacz pokazujący najbliż-
sze odjazdy, wiatę przystan-
kową oraz budynek z toale-
tami, zainstalowany ma być 
również miejski monitoring. 
Projekt przewiduje wycinkę 
17 drzew, 39 mkw. „zadrze-
wień” i 20 mkw. krzewów. 

 (DRS)

Zgodzili się na cięcia
ZIELEŃ Na wycinkę 41 drzew na 
terenie os. Ruta zezwolił Urząd 
Miasta na wniosek Lubelskiego 
Przedsiębiorstwa Energetyki 
Cieplnej, które będzie tu przebudo-
wywać sieć ciepłowniczą.
Spółka wnioskowała o pozwolenie 
na większą wycinkę, ale Urząd 
Miasta uznał, że 10 drzew można 
ocalić, dlatego wydał decyzję 
odmawiającą zgody na usunięcie 

tych drzew. Dzięki temu wycinki 
uniknie m.in. okazały kasztano-
wiec rosnący koło bloku przy 
Różanej 3.
LPEC zapowiada, że podczas 
wymiany sieci ciepłowniczej 
będzie się starać oszczędzić jak 
najwięcej spośród drzew, na 
których usunięcie pozwolili mu 
miejscy urzędnicy. 
(DRS)

Tutaj wyrośnie blok
BUDOWNICT WO  Nowy 

blok mieszkalny może sta-
nąć u zbiegu ul. Wojciechow-
skiej i Bohaterów Monte Cas-
sino w miejscu po samocho-
dowej stacji diagnostycznej. 
Do jego budowy szykuje się 
lubelska spółka Żagiel Dom, 
która złożyła do Urzędu Mia-
sta wniosek o wydanie decy-
zji środowiskowej. 

–  W n i o s e k  o b e j m u j e 
budynek wielorodzinny 
mieszkalno-usługowy – in-
formuje Monika Głazik 
z biura prasowego Ratu-
sza. Blok miałby w części 
siedem pięter, a w części 

osiem. –  Projektowany 
obiekt  będzie posiadał 
dwupoziomowy garaż pod-
ziemny, w którym zlokali-
zowane zostaną 572 miej-
sca parkingowe, dodatkowo 
na powierzchni planuje się 
27 miejsc postojowych.

Budowa miałaby być 
podzielona na trzy etapy. 
Pierwszy obejmowałby 145 
mieszkań, drugi 158, zaś 
w trzecim powstałyby kolej-
ne 174 mieszkania. – Teren 
inwestycji zostanie ogrodzo-
ny i wyposażony w szlabany 
– informuje Głazik na pod-
stawie złożonego przez in-

westora wniosku. Dojazd do 
nowego bloku miałby być za-
pewniony zarówno od stro-
ny ul. Wojciechowskiej, jak 
też od ul. Bohaterów Monte 
Cassino.

Przypomnijmy, że w maju 
uprawomocnił się nowy 
plan zagospodarowania tych 
terenów uchwalony przez 
Radę Miasta, która zgodzi-
ła się, by w miejscu stacji 
diagnostycznej (a także po 
przeciwnej stronie ul. Woj-
ciechowskiej) pojawiła się 
zabudowa usługowa bądź 
wielorodzinna.

  (DRS)
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Miejskie grunty dla Jakubasa
DECYZJA Prezydent Lublina dostał zgodę radnych na wydzierżawienie na 30 lat miejskich nieruchomości przy ul. 

Dzierżawnej spółce założonej przez Zbigniewa Jakubasa, który obiecuje zbudować tutaj ośrodek piłkarski. Mowa o części 
terenu po Lubelskim Klubie Jeździeckim. Dokładne warunki umowy dopiero mają być ustalone

Dominik Smaga

Decyzja dotyczy 11,6 ha 
gruntu przy Dzierżawnej 
koło planowanego prze-
dłużenia ul. Lubelskiego 

Lipca ’80. O 30-letnią dzierżawę 
tej ziemi wnioskowała do Ratusza 
zarejestrowana 29 września spółka 
Lubelska Akademia Futbolu, nale-
żąca do Zbigniewa Jakubasa, jed-
nego z najbogatszych Polaków.

Biznesmen obiecuje zbudo-
wać tu na swój koszt (szacowany 
na 60 mln zł) siedem boisk, w tym 
jedno kryte, oraz budynek z halą 
sportową, bursą dla zawodników, 
siłownią, basenem i stołówką. De-
klaruje też, że w pierwszym etapie, 
do września 2021 r., stworzy cztery 
boiska i wspomniany budynek.

Prezydent uznał, że to dobry 
pomysł i poprosił Radę Miasta 
o zgodę na zawarcie tak długiej 
umowy z dzierżawcą, który nie był 
wybrany w przetargu. Dyskusja 
radnych w tej sprawie trwała kilka 
godzin.

Klub PiS powątpiewa
– Czy ktoś zapytał o zgodę miesz-

kańców przylegającej dzielnicy? 
– pyta Piotr Breś z klubu radnych 
PiS, który ma wątpliwości, czy 
umowa zagwarantuje, że obiecane 
obiekty faktycznie powstaną. Przy-
pomina historię nieudanej budowy 
centrum żeglarstwa obiecywanego 
na Marinie przez fundację, która 
wydzierżawiła teren na 30 lat.

– Wszystko jest takie patykiem na 
wodzie pisane – ocenia radny Zdzi-
sław Drozd, zdziwiony tempem de-
cyzji, bo wniosek spółki wpłynął za-
ledwie 30 września. Szef klubu PiS 
wolałby krótszą, 10-letnią dzierża-
wę. – Z możliwością przedłużenia 
– zastrzega Piotr Gawryszczak, dla 
którego 30 lat to za dużo. – Pozba-
wiamy się na 30 lat możliwości 
wpływania na to, co tam się dzieje 

– dodaje Gawryszczak. Jego po-
prawka zostaje odrzucona głosami 
radnych z klubu prezydenta.

Opozycja dziwi się, że dokładne 
warunki dzierżawy nie są na razie 
znane. – Nie jestem władna zapo-
znać się z umową, która wydzier-
żawi taki majątek miasta? – dziwi 
się radna Małgorzata Suchanowska 
(PiS). Jej zdaniem uchwała powin-
na dotyczyć „umowy wstępnej”, 
której treść należy wypracować 
z mieszkańcami. – To nasza ziemia, 
mieszkańców.

Podobne wątpliwości ma radny 
Tomasz Pitucha (PiS). – Ta uchwała 
nie mówi o tym, o czym my mówi-
my – zauważa Pitucha, zaniepoko-
jony tym, że w samej uchwale nie 
ma słowa o celu wydzierżawienia 
ziemi. Prawnik Ratusza wyjaśnia, 
że w uchwale nie można tego za-
strzec.

– Treść uchwały powinna się 
ograniczać jedynie do wyrażenia 
zgody na wydzierżawienie nieru-
chomości – mówi Zbigniew Dubiel 
i podkreśla, że radni nie mogą na-
rzucić ani przeznaczenia nierucho-
mości, ani stawek czynszu. – To są 
niedopuszczalne zapisy.

Klub Żuka zachwala
– Za kilka lat wszystkie samorzą-

dy w Polsce będą stawiały ten pro-
jekt za wzór – ocenia Zbigniew Jur-
kowski z klubu radnych prezydenta 
Żuka. Szefowa klubu podkreśla, że 
w mieście potrzeba boisk treningo-
wych i mocno zachwala Jakubasa, 
obruszona krytycznymi głosami 
opozycji.

– Lubelski patriota chce zainwe-
stować własne, prywatne środki 
– przypomina Ryfka. – Staramy się 
go obciążyć jakimiś złymi intencja-
mi, złymi założeniami? Ludzie ko-
chani! – obrusza się radna. – Czuję 
się, jakbyśmy debatowali nie 
o siedmiu boiskach tylko siedmiu 

nadajnikach 5G – komentuje radny 
Bartosz Margul.

Obóz prezydenta Żuka podkreśla 
również, że samorządu nie byłoby 
stać na to, co obiecuje zbudować 
Jakubas. – Kiedy miasto mogło-
by wydać na ten cel 50-60 mln zł? 
– pyta retorycznie radny Dariusz 
Sadowski, a jego klubowy kolega 
przypomina, że gdyby nie zamoż-
ni mecenasi, w Lublinie nie mieli-
byśmy wielu obiektów. – To dzięki 
wielkim mecenasom mamy dzisiaj 
budynek szkół Vetterów – przypo-
mina Stanisław Kieroński.

Na „czołobitność” niektórych 
radnych zwraca uwagę Marcin 
Nowak z klubu Żuka. – W jaki 
sposób skonstruowana będzie 
umowa, by zabezpieczyć interesy 
miasta? – docieka Nowak, którego 
interesuje też to, o ile zmniejszą się 
dochody miejskiej spółki MOSiR 
z wynajmu boisk, gdy pojawią się 
konkurencyjne obiekty.

– Nie będzie żadnych strat z tego 
tytułu dla spółki MOSiR – zapew-
nia Beata Stepaniuk-Kuśmierzak, 
zastępczyni prezydenta miasta. 
Miejscy urzędnicy przekonują, że 
niedobór boisk w Lublinie jest tak 
duży, że miejska spółka nie straci.

Na jakich warunkach?
Przed wyrażeniem zgody na 

30-letnią dzierżawę miejskich 
gruntów radni nie dostali projektu 
umowy, jaka ma być zawarta mię-
dzy miastem a spółką. Ratusz wy-
jaśnia, że projektu umowy nie ma, 
bo do negocjacji umowy można 
zasiąść dopiero wtedy, gdy radni 
zgodzą się na dzierżawę.

– Nie możecie zatwierdzać 
umowy, uczestniczyć w niej jako 
ten negocjujący, jest to kompeten-
cja prezydenta – tłumaczy radnym 
Arkadiusz Nahuluk, dyrektor Wy-
działu Gospodarowania Mieniem 
w Urzędzie Miasta. Obiecał za to 

radnym, że poinformuje ich o efek-
cie rozmów z biznesmenem.

Radni nie zobaczyli umowy, 
natomiast usłyszeli o tym, jakie 
zabezpieczenia mogą być do niej 
wpisane, o ile zgodzą się na to obie 
strony. – Podstawowym zabezpie-
czeniem jest cel umowy dzierżawy 
– tłumaczy Nahuluk. – Jeżeli ten cel 
nie będzie realizowany, będą zapisy 
o natychmiastowym wydaniu nie-
ruchomości.

Ratusz obiecuje też określić czas 
budowy obiektów. – Zechcemy te 
terminy określić w umowie – mówi 
dyrektor. – Będziemy się starali 
wprowadzić karę umowną w razie 
opóźnienia realizacji inwestycji 
– dodaje Nahuluk. Deklaruje, że 
miasto będzie się starało wprowa-
dzić do umowy zapis o kaucji.

Według Nahuluka umowa ma 
gwarantować, że miasto nie wy-
łoży na obiekt ani złotówki, a po 
zakończeniu dzierżawy przejmie 
go na własność. Ma też zastrzec, 
że boiska będą dostępne nie tylko 
dla Motoru Lublin, ale też innych 
klubów.

– Czynszu nie znamy, kaucji nie 
znamy, zabezpieczeń też nie – pod-
kreśla radny Zbigniew Ławniczak 
(PiS), a jego klubowy kolega za-
uważa, że Jakubas będzie w stanie 
zadbać o zabezpieczenie swoich 
interesów w umowie. – Jego stać na 
najlepszych prawników – stwierdza 
Stanisław Brzozowski.

Szykują zmianę planu
Spółka Lubelska Akademia Fut-

bolu już w zeszłym tygodniu zło-
żyła w Urzędzie Miasta oficjalny 
wniosek o taką zmianę planu za-
gospodarowania części terenu po 
LKJ, która uwzględni rozmieszcze-
nie tu obiektów ośrodka piłkarskie-
go. Prace nad zmianą planu zaczęły 
się już w zeszłym roku, na wniosek 
firm z rejonu ul. Przeskok.

– Chodziło o takie zapisy roz-
wojowe, które by zabezpieczały 
możliwości rozwojowe tych przed-
siębiorstw – mówi Małgorzata Żur-
kowska, główna urbanistka miasta. 
Dodaje, że już w trakcie prac nad 
zmianą planu wpłynął wniosek 
miejskiego Wydziału Inwestycji 
i Remontów o uwzględnienie tu 
stadionu żużlowego i boisk sporto-
wych zgłoszonych jako pomysł do 
budżetu obywatelskiego.

To właśnie lubelskie kluby spor-
towe upominały się o ulokowanie 
w tym miejscu kompleksu boisk 
treningowych, a za pieniądze z bu-
dżetu obywatelskiego powstała 
nawet ich koncepcja. – Na którą 
Urząd Miasta przeznaczył 144 tys. 
zł – potwierdza Stepaniuk-Kuśmie-
rzak.

– Czy będzie zabezpieczone 
w planie, że nie będzie możliwe 
zabudowanie tego terenu zabudo-
wą wielorodzinną? – pyta wprost 
radny Breś. – Z punktu widzenia 
planu nie ma prawa się tam taka 
zabudowa pojawić – odpowiada 
Żurkowska. – Jeżeli tam jest uchwa-
lony plan miejscowy, to on już jest 
prawem zabezpieczającym sposób 
zagospodarowania tego terenu 
– podkreśla szefowa miejskich pla-
nistów i przypomina, że każdy plan 
zagospodarowania musi być zgod-
ny z obowiązującym studium prze-
strzennym. – Studium uchwalone 
w roku 2018 przewiduje tu usługi 
sportu i rekreacji.

Większość za dzierżawą
W ostatecznym głosowaniu 

większość Rady Miasta poparła 
prezydencki projekt uchwały, która 
daje Krzysztofowi Żukowi zielone 
światło do zawarcia umowy z Lu-
belską Akademią Futbolu. Opowie-
działo się za tym 18 radnych, 5 było 
przeciwnych, a 7 wstrzymało się od 
głosu.

Zbigniew Jakubas obiecuje zbudować siedem boisk, w tym jedno kryte, oraz budynek z halą sportową, bursą dla zawodników, siłownią, basenem i stołówką. Do września 2021 r. ma 
stworzyć cztery boiska i wspomniany budynek ILUSTRACJA WIZUALIZACJA INWESTORA
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S17 przyciąga 
inwestorów do Żyrzyna

ZMIANA Okolice węzła drogowego w Żyrzynie na drodze ekspresowej S17 w ciągu najbliższych lat przejdą prawdziwą 
metamorfozę. Na miejscu powstanie m.in. sklep wielkopowierzchniowy i stacja paliw. Do przeprowadzki przymierzają się 

także zakłady przemysłowe i hurtownia wędlin

Radosław Szczęch

O twarcie  nowej 
drogi ekspreso-
wej do Warsza-
wy oraz węzła ze 

zjazdem w stronę Puław 
sprawiły, że okolice tego 
skrzyżowania stały się 
jednym z najlepiej sko-
munikowanych obszarów 
powiatu puławskiego. Za-
lety tego miejsca chcą wy-
korzystać przedsiębiorcy, 
którzy wykupili już niemal 
wszystkie tereny inwesty-
cyjne pobliżu węzła na 
S17.

– Początkowo nasz plan 
zagospodarowania prze-
widywał w tym miejscu za-
budowę jednorodzinną, ale 
żadne domy nie powstały. 
Gdy pojawiły się plany bu-
dowy drogi ekspresowej, 

uznaliśmy, że warto zmienić 
przeznaczenie tych działek 
na przemysłowo-usługowe 
– tłumaczy Andrzej Bujek, 
wójt Żyrzyna. 

Nowy plan zagospodaro-
wania w połączeniu z otwar-
ciem S17 i węzła zjazdowego 
łączącego transport z kie-
runku Lublina, Warszawy, 
Puław i Radomia, wzmógł 
popyt na grunty. Właściciele 
działek na ich sprzedaży za-
robili setki tysięcy złotych. 
Zyskała również gmina po-
bierając opłaty planistycz-
ne. Samorząd może zyskać 
również na podatku od nie-
ruchomości oraz nowych 
miejscach pracy.

Przy nowym węźle wy-
rośnie szereg obiektów za-
równo przemysłowych, jak i 
handlowo-usługowych. Do 

otwarcia nowego zakładu 
przymierza się m.in. sieć 
hurtowni wędlin „Kabanos”, 
a przejścia do gminy Żyrzyn 
w perspektywie najbliższych 
lat nie wyklucza również 
puławski producent luster 
Ruke, czy firma Drewmax. 
Zainteresowanie działkami 
przy S17 wykazuje także ho-
lenderski producent saun. 
To nie wszystko. Pomiędzy 
nowym a starym rondem 
powstać może również sklep 
wielkopowierzchniowy i sta-
cja paliw. 

Niestety, tempo, w jakim 
rosnąć będą nowe przed-
sięwzięcia, w dużej mierze 
będzie zależało od bieżącej 
sytuacji sanitarnej. Pierwsze 
prace budowlane powinny 
ruszyć dopiero po wygaśnię-
ciu pandemii.  

Zięć na czatach, żona za słupem, 
a teściowa w budzie

Tak w skrócie wyglą-
dała nocna kradzież 
pietruszki z pola na 
terenie gminy Hru-

bieszów. Panie biegające po 
polu namierzyli pogranicz-
nicy korzystający z kamer 
termowizyjnych.

D o  zd a r ze n i a  d o s z ł o 
ubiegłej nocy przed go-
dziną 22 na terenie gminy 
Hrubieszów. Funkcjona-
riusze straży granicznej 
d o s t r ze g l i  n a  k a m e r ze 
termowizyjnej osoby bie-
gające po polu i zbierają-
ce pietruszkę do worków. 
Zobaczyli także samochód 

osobowy, a obok niego 
mężczyznę. Kiedy podeszli 
do niego, złodzieje z pola 
zaczęli uciekać.

– Jak ustalono mężczyzna 
z żoną i teściową przyjechał 
nocą aby skraść warzywa. 38-
latek miał stać na „czatach”, 
a żona i teściowa grasowały 
w tym czasie po polu – rela-
cjonuje aspirant sztabowy 
Edyta Krystkowiak, rzecznik 
Komendy Powiatowej Policji 
w Hrubieszowie.

Właściciel pola widząc 
całe zajście dogonił jedną z 
kobiet. 36-latka próbowa-
ła się schować za słupem. 

Druga z pań - 53-latka oka-
zała się bardziej pomysłowa.

– Schowała się w budzie 
dla psa stojącej na jednej z 
posesji. Kiedy funkcjonariu-
sze odnaleźli ją w środku, na 
zewnątrz stał przywiązany 
na łańcuchu pies – doda-
je aspirant sztabowy Edyta 
Krystkowiak.

Na miejsce wezwano pa-
trol policji, który ukarał obie 
kobiety za kradzież. Wartość 
skradzionej pietruszki osza-
cowano na około 30 zł. Dwie 
mieszkanki gminy Hrubie-
szów dostały mandaty po 
500 zł.  (PAB)

Krótka piłka z budżetami 
obywatleskimi

PIENIĄDZE Krasnystaw nie będzie głosował w budżecie obywatelskim, bo 
nie musi. Ma już wyniki. Tomaszów Lubelski nie będzie głosował, bo nie 

może. Na rok budżet został zawieszony. Będzie za to ankieta, żeby sprawdzić, 
czy BO jest w ogóle potrzebny

M ieszkańcy To-
maszowa Lu-
belskiego w tym 
roku nie składali 

projektów, jakie by chcieli 
zrealizować za pieniądze 
z puli budżetu obywatel-
skiego. Nie było naboru. W 
związku z oszczędnościami 
i pandemią władze miasta 
uznały, że 200 tysięcy zł, 
jakie mieli mieć obywatele 
do wydania, przeznaczą na 
inne cele.

Na ostatniej sesji radni jed-
nogłośnie przyjęli uchwałę w 
sprawie przeprowadzenia w 
mieście konsultacji społecz-
nych na temat realizacji BO 
na 2021 rok. – Jeszcze w paź-
dzierniku na stronie miasta 
pojawi się ankieta, którą bę-
dzie można wypełniać przez 
tydzień. Chcemy zapytać 
mieszkańców na przykład 

o zasadność realizacji BO, o 
preferowany wiek mieszkań-
ców, którzy mogą brać udział. 
Czy w głosowaniu powinny 
być projekty inwestycyjne 
czy miękkie, w jakiej propor-
cji i za jakie kwoty powinny 
być realizowane  – zapowiada 
Monika Nocek z Urzędu Mia-
sta w Tomaszowie Lubelskim. 

Nie mówi się nic o uszczu-
pleniu puli, jeśli mieszkańcy 
będą mieć do dyspozycji: 
nadal będzie to 200 tysięcy.

Krasnystaw w tym roku 
poszedł na skróty. Był nabór 
wniosków, była ocena mery-
toryczna i lista zakwalifiko-
wanych pomysłów. Ale nie 
było głosowania. 

– Mieszkańcy złożyli 13 
wniosków. Sześć z nich doty-
czyło inwestycji, pozostałe to 
tak zwane projekty miękkie. 
Po weryfikacji dokumentów 

komisja odrzuciła cztery 
pomysły inwestycyjne. Na 
liście zostało dziewięć. Do-
konano też przesunięcia w 
finansach. BO zakładał, że 
na inwestycje jest 300 tysię-
cy, na pozostałe pomysły 100 
tysięcy, ale pulę podzielono 
równo. Dzięki temu wystar-
czy pieniędzy na wszystkie 
projekty – wyjaśnia Renata 
Stangryciuk, sekretarz mia-
sta Krasnystaw.

Z efektu ucieszą się wła-
ściciele psów, bo będzie wy-
bieg. Pojawią się też ławki so-
larne, które naładują telefon 
i będą miały wi-fi. Pozostałe 
pomysły są głównie kultural-
ne: koncert „Dziady”, festyn 
rodzinny, festiwal Sztuk Kra-
snych i produkcja płyty ze-
społu Chłopcy Kontra Basia. 
Będzie też sterylizacja psów i 
kotów.  (AGDY)

Pijany kierowca śmiertelnie potrącił nastolatka

Jak wynika z ustaleń po-
licjantów, pieszy został 
potrącony przez busa 
opel vivaro, którym kie-

rował 25-letni mężczyzna. 
Wskutek odniesionych obra-
żeń 19-latek poniósł śmierć 
na miejscu.

– Kierowca busa został 
zatrzymany do dyspozycji 
prokuratury. Podczas bada-
nia alkomatem okazało się, 
że ma w organizmie ponad 
1,5 promila alkoholu – infor-
muje młodszy aspirant Paweł 
Cieliczko, rzecznik Komendy 
Powiatowej Policji w Kraśni-
ku.   (PAB)

Kładka połączyła dzielnice 

Po ponad 20 godzi-
nach pracy bez 
przerw i wylaniu 
przeszło 200 ton 

betonu zakończyło się be-
tonowanie kładki nad ulicą 
Lubelską w Łęcznej. 

To kolejny – po budowie 
kanalizacji sanitarnej i sieci 
wodociągowej – element 
projektu „Rewitalizacja 
Starego Miasta w Łęcznej”. 
Kładka połączy Stare Mia-
sto z osiedlem Samsonowi-
cza. Kosztowała 2 miliony 
złotych. Zostanie oddana 
do użytku pod koniec przy-
szłego miesiąca, a może 
wcześniej. To pierwszy wi-
doczny efekt rewitalizacji II 
Rynku. 

P r o j e k t  p r z e b u d o -
wy Rynku II przewiduje 
umieszczenie w zachodniej 
pierzei wielofunkcyjnego 
budynku w miejsce istnie-
jącej obecnie zabudowy. 
W nowym budynku zapro-
jektowano część mieszkal-
ną, część usługową, wie-

lofunkcyjny hol główny. 
Swoje miejsce w obiekcie 
znajdzie też Centrum Spo-
łeczności Lokalnej oraz 
archiwum miejskie. Wokół 
budynku zaprojektowano 
parking oraz przestrzeń pu-
bliczną z niewielkim skwe-
rem.

W 2021 zacznie się m.in. 
odbudowa kamienic oraz 
montaż monitoringu. Prze-
budowa Rynku II kosztuje 16 
mln zł, z czego 10 mln zł daje 
Unia, z budżetu państwa 
dalsze 1,3 miliona złotych, 
resztę pokryje budżet gminy.

(P.P.)

Dzięki budowie S17 wzrosła atrakcyjność działek położonych pomiędzy starym (na zdję-
ciu), a nowym rondem w gminie Żyrzyn. Większość terenów inwestycyjnych w pobliżu 
węzła została wykupiona  FOT. RS (ARCHIWUM)
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Oferta na zagospodarowanie nieruchomości zabudowanej
stanowiącej własność Gminy Zakrzówek

 

Wójt Gminy Zakrzówek 

I N F O R M U J E ,  I Ż 

Gmina Zakrzówek posiada do zago-
spodarowania nieruchomość położoną 
w Zakrzówku przy ul. Wójtowicz a 35 
o pow. 0,4737 ha, składającą się z zabudo-
wanych działek oznaczonych numerami 
ewidencyjnymi 899/1 o pow. 0,2954 ha 
i 899/2 o pow. 0,1783 ha. 

W skład nieruchomości wchodzą następujące obiekty:

s  Budynek o powierzchni użytkowej ok. 490 m2 (piwnica, parter, 
piętro), wyposażony w instalację elektryczną, wodno-kanaliza-
cyjną oraz grzewczą z własnej kotłowni na paliwo stałe. Budynek 
był użytkowany do 31.08.2020r. na potrzeby przedszkola, wcze-
śniej na potrzeby szkoły. 

s  Budynek o powierzchni użytkowej ok. 160 m2. Obiekt wyposa-
żony w instalację elektryczną, wodno-kanalizacyjną oraz grzew-
czą z własnej kotłowni na paliwo stałe. Budynek pochodzi z XIX 
wieku i jest objęty pośrednią ochroną konserwatorską. Obiekt był 
użytkowany do połowy 2015 roku. Budynek wymaga remontu.

W skład nieruchomości wchodzi również budynek magazynowy 
o powierzchni użytkowej ok. 108 m2  oraz budynek garażowy o po-
wierzchni użytkowej ok. 40 m2.

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego 
Gminy Zakrzówek nieruchomość leży na terenie usług publicz-
nych (UP).

Teren nieruchomości ogrodzony. Nieruchomość położona jest 
przy drodze powiatowej Nr 2289 L.

Więcej informacji można uzyskać pod numerem 
tel. (81) 82-15-078. 

Wykryją marihuanę po kilku 
dniach

Lubartowska dro-
gówce ma nową 
broń do walki z kie-
rowcami po zaży-

ciu środków odurzających. 
Nawet kilka dni po wypale-
niu niewinnego jointa urzą-
dzenie potrafi wykryć w sil-
nie marihuanę.

Urządzenie nazywa się 
Drug Test 5000. Wczoraj 
nową broń w walce z kierow-
cami przekazał drogówce 
Krzysztof Paśnik, burmistrz 
Lubartowa. – Cieszymy się, 
że możemy pomóc w ten 
sposób policji. Wszystkim 
nam zależy na bezpieczeń-

stwie – mówił burmistrz. 
Urządzenie przejął podinsp. 
Marek Bocian z KPP Lubar-
tów.

Tester kosztował miasto 
ponad 13 tys. zł. Analizator 
służy do wstępnego bada-
nia kierowców na zawartość 
w organizmie środków odu-
rzających. Pobrana próbka 
wędruje do analizatora i już 
po kilku minutach można 
odczytać wynik. Urządzenie 
dokładnie rozpozna nawet 
najmniejsze dawki zaży-
wanych narkotyków, nawet 
kilka dni po zażyciu.

(P.P.) 

Polowanie na białego misia. I wspomnienia
HISTORIA Zamość miał swojego białego misia, tak jak Zakopane czy Szczawnica. Pamiątkowe zdjęcia z parku i zoo pewnie 

leżą w bardzo wielu rodzinnych albumach. Pomagamy zrekonstruować historię bohatera, który pozował z dziećmi 
i dorosłymi jeszcze przed wojną. Może uda się ustalić, kto przebierał się w kostium

Zdjęcia super, nie-
stety moja pamięć 
nie sięga do czasów 
misia. Ciekawa je-

stem, kiedy przestał gra-
sować po naszym parku? 
– napisała jedna z internau-
tek, komentując wpis na FB 
Zamościopedii, interneto-
wej encyklopedii Zamościa, 
która zamieściła archiwalne 

fotografie. Na biało czar-
nych zdjęciach widać ludzi 
w bardzo różnym wieku, 
którzy fotografowali się 
w zamojskim parku i zoo.

– Miś pojawił się pod ko-
niec lat 30. Kto to był? Nie 
wiem. Myślę, że wrócił po 
wojnie i pozował do zdjęć do 
1953 roku, bo chyba nie dużo 
dłużej. Kiedyś zamościanie 

intensywnie przekazywali 
do Archiwum Państwowe-
go setki parkowych zdjęć, 
no i zebrał mi się taki temat. 
A kolejne hasełko włączył-

bym też chętnie do Zamo-
ściopedii – tłumaczy Andrzej 
Kędziora, który ją prowadzi.

– W 1953 po skargach na 
parkowych fotografów wy-
dano zakaz ich działalności. 
Wiem to z akt. Ale wrócili. 
Czy miś też? – zastanawia 
się Kędziora, który uważa, że 
jako parkowy miś zarobko-
wał Franciszek Walulik, trze-

ci obok Kamińskiego i Wasz-
czeniuka autor parkowych 
pamiątek. – Z informacji na 
pieczątce wynika, że w 1962 
roku pan Walulik miał zakład 
przy ul. św. Piątka 33 w Za-
mościu. No ale ktoś był „w 
misiu”, bo to nie selfie prze-
cież – mnoży wątpliwości.

Liczymy na naszych Czy-
telników. Może mieli w ro-

dzinie fotografa z którym 
pracował biały miś. Może 
w szufladzie zdjęcia dziad-
ków albo pradziadków, któ-
rzy pozowali z charaktery-
styczną atrakcją?

Profil Zamościopedii jest 
na FB, można też pisać do 
Dziennika: dybek@dzienni-
kwschodni.pl

(AGDY)

Białego misia w Zamościu 
można było najcześciej 
spotkać w miejskim parku

FOT. FB/ZAMOŚCIOPEDIA

Klacz Alsa sprzedana. 
A powinna zostać w Janowie

S tadnina w Janowie Podlaskim 
nie pozwala o sobie zapo-
mnieć. Tym razem eksperci z 
branży są zaniepokojeni sprze-

dażą klaczy Alsa, która ich zdaniem 
„powinna pracować dla rodzimej ho-
dowli”. Tymczasem trafiła do Szwajca-
rii. 

– Klacz Alsa została sprzedana 
30 grudnia 2019 roku – potwierdza 
Agnieszka Kołwa z biura dyrektora ge-
neralnego Krajowego Ośrodka Wspar-
cia Rolnictwa, który nadzoruje janow-
ską stadninę. – Cena sprzedaży wynio-
sła 520 tys. euro.

Decyzję o sprzedaży klaczy miał 
podjąć ówczesny zarząd stadniny. 
Przypomnijmy, że p.o. prezesa był 
wówczas Grzegorz Czochański. Nie 
chce on jednak komentować sprawy. 
– Obowiązuje mnie wciąż tajemnica 
handlowa – stwierdza w rozmowie z 
Dziennikiem. 

Wyhodowana w janowskiej stadni-
nie 7–letnia klacz Alsa została czem-
pionką Europy klasy starszych pod-
czas czempionatu w Pradze we wrze-
śniu ubiegłego roku. Z relacji branżo-
wego portalu „Świat koni” wynika, że 
klacz zrobiła wówczas „piorunujące 
wrażenie”. 

A l s a  t r a f i ł a  d o  s z w a j c a r s k i e j 
s t a d n i n y  H a n a y a ,  g d z i e  b y ł a 
wcześniej w dzierżawie. – Jeste-
śmy właścicielami klaczy Alsa, a 
także innych polskich i egipskich 
klaczy i ogierów. Wszystkie konie 
są cenne. Natomiast medialnych 
plotek nie komentujemy – odpi-
sali nam właściciele szwajcarskiej 
stadniny.

Zdaniem Marka Szewczyka, auto-
ra popularnego bloga „Hipologika” 
niepokojące jest to, że klacz została 
sprzedana z wolnej ręki, a nie w try-
bie publicznej licytacji. Z kolei prof. 
Krystyna Chmiel uważa, że cena za 
klacz była „przyzwoita”.

Tymczasem „Rzeczpospolita” po-
daje,  że sprawą zajmuje się CBA, 
które miało kilka dni temu być w 
stadninie.  – Czynności w tej sprawie 
prowadzi Prokuratura Regionalna w 
Lublinie i jedynie ona może ewen-
tualnie udzielić więcej informacji w 
sprawie – odpowiada nam biuro pra-
sowe CBA. Tyle że prokurator Piotr 
Marko, rzecznik  tej prokuratury, od-
powiada, że „nie zlecała ona takich 
działań w ramach prowadzonych po-
stępowań”.  

EWELINA BURDA
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Była ruina, znowu będzie dworek
Przez lata zaniedbany, 

zdewastowany przez 
lokatorów dworek La-
chertów w Ciechan-

kach wraca do świetności. 
Ekipa budowlana pracuje, 
aby ukończyć renowacje 
zgodnie z terminem.

A ten termin to czerwiec 
przyszłego roku. Dziś już 
widać efekty restauracji za-
bytkowego obiektu. Jednak 
na początku prac dworek 
przypominał melinę. Z bu-
dynku wywieziono trzy busy 
butelek i puszek ukrytych pod 
podłogą. To była jedna z wielu 
pamiątek po poprzednich lo-
katorach.

Dziś budynek zmienia się 
z dnia na dzień. Prace są wy-
konywane pod okiem kon-

serwatora zabytków. Właśnie 
są kładzione tynki wewnętrz-
ne. Ciekawostką jest fakt, że 
dworek będzie ogrzewany 
pompą ciepła, która ma za-
stąpić zdewastowane piece 
kaflowe. Ostał się tylko jeden, 
aby pokazać, jak kiedyś ogrze-
wano ten spory budynek. Po 
remoncie w dworku Lacher-
tów zacznie działać „Centrum 
Pracy Twórczej w Ciechan-
kach”.

– Ogromnym wyzwaniem 
jest odnowienie 10-hektaro-
wego parku przylegającego 
do dworku. Będziemy szukać 
pieniędzy na ten cel. Dojazd 
i otoczenie wokół dworku 
gmina wykona we własnym 
zakresie – dodaje Adam Grze-
siuk, wójt gminy.

Dwór w Ciechankach zo-
stał zbudowany w XIX wieku, 
a później odnowiony przez 
Bohdana Lacherta, jednego 
z najbardziej znanych pol-
skich architektów.

Przypomnijmy, że dworek 
jest restaurowany w ramach 
transgranicznego projektu 
Polski z Białorusią. Po drugiej 
stronie granicy trwa restaura-
cja klasycystycznego dworu 
rodzinny Rejtanów w Hru-
szówce. Remont tego obiek-
tu również ma zostać ukoń-
czony w czerwcu przyszłego 
roku.  (P.P.)
Wewnątrz restaurowanego 

dworku trwają prace 
wykończeniowe

FOT. PIOTR MICHAŁOWSKI

Podniebny prąd

T rwa budowa linii 
elektroenergetycz-
nej 400 kV relacji 
Chełm – Lublin 

Systemowa. Efekty działań 
energetyków widać w gmi-
nach Łęczna i Puchaczów. 
Energetycy postawili już 

pierwsze słupy z zaprojekto-
wanych 176.

Linia 400 kV Chełm – 
Lublin Systemowa stanowi 
element rozbudowy sieci 
przesyłowej w południowo-
wschodniej części Polski. 
Długość  l ini i  wyniesie 

o k .  7 0  k m .  P r z e b i e g a 
pr zez  powiat  lubelski , 
łęczyński i chełmski oraz 
dziewięć gmin (Niemce, 
Wólka, Spiczyn, Łęczna, 
P u c h a c z ó w ,  C y c ó w , 
Siedliszcze,  Wierzbica, 
Chełm).

Park będzie jeszcze 
piękniejszy

To nie koniec prac w 
parku Radziwiłłow-
skim w Białej Pod-
laskiej. Samorząd 

dostał 5 mln zł dofinanso-
wania na rozszerzenie prac 
przy renowacji.

– Dokończymy odbudowę 
układu fortyfikacji ziemnych 
od strony południowo-za-
chodniej – zapowiada prezy-
dent Michał Litwiniuk. – Wy-
konamy też taras spacerowy 
do rzeki, doposażymy rów-
nież nasze muzeum.

Pieniądze pozwolą też 
odsłonić fundamenty nieist-
niejącego dzisiaj pałacu Ra-
dziwiłłów. Niestety, dawną 
rezydencję ostatecznie ro-
zebrano w 1883 roku. Na 
miejscu zachowały się m.in. 
brama wjazdowa, wieża, ofi-
cyny czy kaplica zamkowa.

Plany odbudowy pałacu 
miała kilka lat temu związa-
na z senatorem Grzegorzem 
Biereckim (PiS) Fundacja 
Fundusz Rewitalizacji z 
Gdyni. Pomysł pojawił się, 

gdy prezydentem Białej Pod-
laskiej był Dariusz Stefaniuk 
(PiS), obecnie poseł. W 2017 
roku prezes fundacji przeka-
zał miastu koncepcję odbu-
dowy obiektu. Fundacji nie 
udało się jednak pozyskać 
funduszy zewnętrznych na 
inwestycję, którą szacowano 
na ok. 50 mln zł.

W ramach rewitalizacji od-
budowano bramę koszarską, 
przebudowo budynek głów-
ny Muzeum Południowego 
Podlasia, zmodernizowano 
też miejski amfiteatr. Odtwo-
rzono też część umocnień 
staroholenderskich, czyli 
kompleksu ziemnych obwa-
rowań obronnych, które wy-
znaczały zewnętrzne granice 
rezydencji. Samorząd ma 
jeszcze w planach zamonto-
wanie monitoringu w parku.

W sumie dzięki dodatko-
wym 5 mln zł całość tej inwe-
stycji opiewa już na ponad 
31 mln zł, z czego środki 
unijne to 20 mln zł.

(EB)

Śmieci więcej
niż mieszkańców

PROBLEM Radny z Parczewa proponuje, by urzędnicy zweryfikowali deklaracje mieszkańców i rozważyli zmianę systemu 
poboru opłat za śmiecie. W systemie brakuje około 2700 mieszkańców

Ewelina Burda

Od 1 października 
mieszkańcy płacą 
więcej za wywóz 
śmieci. Podwyżka 

wyniosła 4 zł. Podstawowa 
stawka to 20 zł (gospodar-
stwo jednoosobowe) za 
odpady segregowane i 40 zł 
w przypadku śmieci zmie-
szanych. – Liczba osób wno-
szących opłatę znacząco od-
biega od stanu faktycznego 
i meldunkowego– zauważa 
radny Łukasz Gołąb (KWW 
Forum Samorządowe). Dla-
tego zwraca się do władz 
Parczewa o weryfikację zło-
żonych deklaracji. – Można 

tego dokonać w postepo-
waniu administracyjnym, 
w oparciu o posiadane przez 
gminę dane, m. in. informa-
cje z MOPS – sugeruje Gołąb 
i podaje przykłady z innych 
samorządów. –Świdnik 
stworzył program korzysta-
jący z własnej bazy danych, 
który doprowadził do ujaw-
nienia ogromnej liczby osób 
nieobjętych systemem– 
podkreśla. Poza tym radny 
ma jeszcze propozycję, by 
opłaty za śmieci uzależniać 
od zużycia wody. 

Na 14500 mieszkań-

ców gminy Parczew 

w tzw. deklaracjach 

śmieciowych ujętych 

jest 11761 osób. To 

oznacza, że staty-

stycznie co piąty 

mieszkaniec nie płaci 

za śmieci. W systemie 

brakuje ponad 2700 

osób. W ubiegłym 

roku samorząd dopła-

cił 1 mln zł do odbioru 

odpadów. 

Monika Laszewska, kie-
rownik Referatu Gospodarki 

Komunalnej i Ochrony Śro-
dowiska zapewnia, że urzęd-
nicy systematycznie wery-
fikują składane deklaracje. 
– Porównujemy je z meldun-
kami na danej nieruchomo-
ści. Co miesiąc generowany 
jest też raport nowo zamel-
dowanych osób – zaznacza 
Laszewska. 

Urząd wysyła do takich 
osób zawiadomienia o obo-
wiązku dopisania do dekla-
racji. Na razie samorząd nie 
przewiduje też zmiany sys-
temu gospodarki odpada-
mi. – System poboru opłat 
zależny od ilości zużytej 
wody z danej nieruchomo-

ści jest metodą skompli-
kowaną. Coraz liczniejsze 
interpretacje przepisów 
doprowadzają do uchyle-
nia uchwał przez regional-
ne izby obrachunkowe i po-
wrót do starego sposobu 
naliczania opłat – przyzna-
je kierownik referatu.

Jej zdaniem system byłby 
też niemiarodajny z uwagi 
na brak sieci wodociągo-
wej w części miejscowości 
w gminie Parczew – tłuma-
czy Laszewska.

– Jeśli burmistrz i radni nie 
zrobią nic, problem będzie 
narastał zamiast maleć. Lu-
dzie uczciwie płacący będą 

płacić coraz więcej – uważa 
z kolei pan Kamil, admini-
strator strony Jawny Par-
czew.

Przypomnijmy, że w Bia-
łej Podlaskiej od początku 
roku pobierana opłata za 
śmieci nie jest już naliczana 
od osoby, tylko właśnie od 
ilości zużytej wody. Ma to 
uszczelnić system, bo w ten 
sposób obejmuje on wszyst-
kich mieszkańców. Opła-
ta jest iloczynem zużytej 
wody z danej nieruchomo-
ści (średnia z poprzedniego 
roku) i kwoty 5,20 zł mie-
sięcznie.

EWELINA BURDA
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Miasto zapowiada, że za 
dodatkowe miliony uda się 
m.in. dokończyć odbudowę 
układu fortyfikacji ziemnych

FOT. EB ARCHIWUM
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Zmarnowane pół roku. 
Covid mówi „sprawdzam”

PANDEMIA – Było pół roku na przygotowania. Covid mówi „sprawdzam” – punktuje polski rząd lekarz, który leczy pacjentów 
z Covid-19. Jakub Kosikowski wylicza co należało zrobić już dawno

• Sprawdzenie oddziałów 
zakaźnych pod kątem per-
sonelu, łóżek i sprzętu oraz 
wytypowanie tych, które 
mogłyby zostać zmienione 
na covidowe. 
• Stworzenie oddzielne-

go systemu ratownictwa 
oraz szpitalnych oddziałów 
ratunkowych „brudnych” 
i czystych” dla pacjentów 
zakażonych i niezakażo-
nych.

• Do tego: stworzenie 
sprawnego logistycznie i wy-
dajnego systemu pod kątem 
testowania oraz wzmocnie-
nie sanepidu, który obecnie 
„nie wyrabia” i działa na za-
sadzie „co stacja to inne wy-
tyczne”. 

To tylko część proble-
mów, z którymi – zdaniem 
Jakuba Kosikowskiego, le-
karza z województwa lu-
belskiego – rząd mógł upo-

rać się znacznie wcześniej, 
a nie czekać na ostatnią 
chwilę. 

Tymczasem liczba zaka-
żonych pacjentów rośnie 
w ekspresowym tempie.

W p i s  l e k a r z a  n a  t e n 
temat, który w środę poja-
wił się na Twitterze, jest już 
hitem w sieci. 

Co jeszcze zdaniem le-
karza można było zrobić 
znacznie wcześniej? Stwo-

rzyć system postępowania 
z pacjentami i personelem 
„czystym”, by jeden zakażo-
ny pacjent nie paraliżował 
całego oddziału czy porad-
ni. Ponadto: „zaplanować 
kontenery/oddziały/izolat-
ki do testowania podejrzeń 
Covid, by nie zatkać SOR-
-ów i nie zablokować kare-
tek”. 

Zabrakło też wcześniej-
szego przeszkolenia per-

sonelu z „podstaw wenty-
lacji i leczenia Covid-19”, 
przemyślenia obostrzeń, 
by uniknąć bzdur typu za-
mykanie lasów” czy odpo-
wiedniej ochrony placówek 
takich jak DPS-y czy sta-
cje dializ, gdzie jest duża 
śmiertelność pacjentów 
z Covid-19.

W ciągu ostatnich sześciu 
miesięcy można było też 
poprawić organizację szpi-

tali, które wcześniej pełniły 
funkcję jednoimiennych, 
a także stworzyć bardziej 
sprawny system kierowania 
i zwalniania z kwarantanny 
oraz izolacji. 

O przygotowania do dru-
giej fali epidemii i ich ocenę 
przez Kosikowskiego zapy-
taliśmy Ministerstwo Zdro-
wia. Wczoraj nie dostaliśmy 
odpowiedzi.

KATARZYNA PRUS

Polska żółta i czerwona 
EPIDEMIA W strefie czerwonej znalazły się 152 powiaty, czyli blisko połowa kraju. – Liczba ludności, która mieszka w tych 

powiatach przekracza 70 proc. ludności Polski – przyznaje minister zdrowia
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Zaczęli nowy rozdział
I LIGA PIŁKARZY RĘCZNYCH MKS Padwa Zamość podejmie w niedzielę o godzinie18 MUKS Zagłębie 

ZSO 14 Sosnowiec. U siebie zagrają też szczypiorniści z Białej Podlaskiej

W ostatniej kolejce 
Padwa dokonała 
rzeczy historycznej. 

Po raz pierwszy pokonała 
dawny Czuwaj Przemyśl 
(41:34), występujący obec-
nie pod szyldem Orlen 
Upstream SRS Przemyśl. 
– Tak naprawdę to dopiero 
teraz, od kiedy wygraliśmy 
z Przemyślem, będą dla nas 
mecze prawdy. Każdy 
kolejny rywal będzie chciał 
udowodnić sobie i nam, że 
jest lepszy od zespołu, 
z którym wygraliśmy – mówi 
szkoleniowiec MKS Padwa 

Marcin Czerwonka.
Tym razem mecz zostanie 
rozegrany wyjątkowo w nie-
dzielę. Skąd ta zmiana? 
– Na sobotę planowany był 
koncert zespołu Lady Pank. 
W związku z kolejnymi 
obostrzeniami pandemiczny-
mi impreza została odwoła-
na. Niestety, było już za 
późno aby zgłosić zmiany 
w Związku Piłki Ręcznej 
w Polsce – tłumaczy opiekun 
Padwy.
MUKS Zagłębie ZSO 14 
Sosnowiec jest beniamin-
kiem. – Ale tylko z nazwy. 

Grają w nim bardzo doświad-
czeni zawodnicy, jak choćby 
dobrze znany z gry w superli-
dze Mariusz Kempys – za-
uważa Czerwonka. W prze-
granym na wyjeździe meczu 
Zagłębia z Viretem Zawiercie 
30:31 doświadczony rozgry-
wający zdobył aż 11 bramek. 
– Spotkanie pokaże w jakim 
miejscu naszego sportowego 
rozwoju się znajdujemy. 
Przekonamy się, czy wygry-
wając w Przemyślu jesteśmy 
tak mocni, czy to może ta 
drużyna przeżywa kryzys, 
który ułatwił nam zwycię-

stwo – twierdzi szkolenio-
wiec MKS Padwa. 
Za ciosem chcą pójść 
zawodnicy rezerw Azotów 
Puławy. W minionej kolejce, 
pokonując na wyjeździe SMS 
ZPRP Płock 28:25, rozpoczę-
li zdobywanie punktów 
w grupie C. Zwycięstwo 
pozwoliło podopiecznym 
trenerów Piotra Dropka 
i Piotra Pezdy opuścić 
ostatnie miejsce w tabeli. 
W weekend zmierzą się na 
wyjeździe z AZS Uniwersyte-
tem Warszawskim. Rywale 
w trzech spotkaniach zgro-

madzili 6 pkt i zajmują piąte 
miejsce.
W sobotę o godzinie 18 AZS 
AWF Biała Podlaska zagra 
w hali przy ul. Marusarza 
z MKS Wieluń. Goście z kom-
pletem trzech zwycięstw są 
liderem. Po ostatniej wpadce 
w Łodzi z Anilaną (porażka 
25:31) akademicy zamierza-
ją się zrehabilitować. Przed 
swoimi kibicami zawsze 
stanowią zagrożenie dla 
najlepszych i na to liczą 
trenerzy Dmitrij Tichan 
i Sławomir Bodasiński.

(GROM)

Kolejne 
opóźnienie

ENERGA BASKET LIGA 
KOBIET Już trzecie 

spotkanie Pszczółki Polski 
Cukier AZS UMCS Lublin 

w tym sezonie zostało 
przełożone na inny termin. 
W ten weekend koszykarki 

nie zagrają 
z PolskaStrefaInwestycji 

Enea w Gorzowie 
Wielkopolskim

Spotkanie miało się odbyć w sobotę. 
– Mecz został przełożony na prośbę 
zespołu z Gorzowa. W naszej drużynie 
wszyscy są zdrowi i czują się dobrze 
– uspokaja Krzysztof Szewczyk, trener 
„Pszczółek”.
Na oficjalnej stronie rozgrywek pojawił 
się komunikat o treści: „Spotkanie 
PolskaStrefaInwestycji Enea Gorzów 
Wielkopolski – Pszczółka Polski Cukier 
AZS UMCS Lublin, które pierwotnie 
miało się odbyć 17 października 
w Gorzowie Wielkopolskim, zostało 
przeniesione na 4 listopada.”
Z kolei na facebookowej stronie 
gorzowskiej drużyny opublikowano 
informację, że mecz „został odwołany 
z powodu pandemii COVID-19”. Jak 
dodano, nowy termin 4 listopada 
„zostanie jeszcze oficjalnie potwierdzo-
ny”.
Przypomnijmy, że lubelskie akademicz-
ki zainaugurowały sezon z opóźnie-
niem, bo dopiero w ostatnią niedzielę. 
W meczu przed własną publicznością 
przegrały 56:83. Wcześniejsze dwa 
spotkania z 1. i 2. kolejki Energa 
Basket Ligi Kobiet – z CCC Polkowice 
i KS Basketem 25 Bydgoszcz – zostały 
przełożone na inny termin – odpowied-
nio 21 i 28 października. Jak udało 
nam się dowiedzieć, klub z Lublina 
pracuje nad tym, żeby przyspieszyć 
rozegranie meczu z polkowiczankami 
(ale nie w ten weekend).
Krzysztof Kurasiewicz

KADRY NARODOWE
Reprezentacja Polski kobiet rozegra 
w Stambule dwa najbliższe spotka-
nia kwalifikacyjne do Mistrzostw 
Europy 2021. Okienko reprezenta-
cyjne otworzy się 8 listopada 
i potrwa przez tydzień. Przypomnij-
my, że Biało-Czerwone mają już na 
swoim koncie jedno starcie – prze-
grane 63:75 w Wałbrzychu (wtedy 
w składzie znalazła się obecna 
„Pszczółka” – Karolina Poboży). 
W przyszłym miesiącu zmierzą się 
one z Białorusią (12 listopada) 
i ponownie z Wielką Brytanią (14 
listopada).
Powołanie od selekcjonera Macieja 
Gordona do reprezentacji U14 na 
zgrupowanie szkoleniowe otrzymała 
z kolei jedna z podopiecznych 
trenera Sławomira Depty – Maja 
Kusiak z AZS UMCS Lublin.

Multi Multi (15.10), godz. 14
4, 5, 9, 13, 15, 19, 21, 26, 30, 32, 
42, 43, 46, 51, 53, 55, 58, 67, 68, 
74. Plus 4.

Multi Multi (14.10), godz. 21.50
7, 11, 14, 16, 17, 18, 20, 26, 32, 36, 
41, 42, 45, 51, 57, 58, 64, 69, 78, 
80. Plus 69.

Mini Lotto (14.10)
10, 18, 33, 41, 42.

Ekstra Pensja (14.10)
6, 14, 19, 25, 35 – 1.

Ekstra Premia (14.10)
2, 4, 6, 14, 25 – 3.

Kaskada (15.10), godz. 14
3, 6, 8, 9, 10, 12, 17, 19, 20, 22, 23, 
24.

Kaskada (14.10), godz. 21.50
3, 6, 8, 9, 10, 12, 17, 19, 20, 22, 23, 
24.

Super Szansa (15.10), godz. 14
0, 2, 1, 4, 1, 1, 1.

Super Szansa (14.10), godz. 21.50
7, 1, 9, 7, 2, 2, 6.

Grają 
zgodnie 
z planem

TAURON 1. LIGA 
SIATKARZY Polski 
Cukier Avia Świdnik 

zmierzy się na 
wyjeździe z eWinner 

Gwardią Wrocław. 
Spotkanie, które 
rozpocznie się 

o godzinie 17.30 
transmitować będzie 

Polsat Sport

Świdnicki beniaminek, jako 
jedna z dwóch drużyn, rozegrał 
wszystkie zaplanowane dotych-
czas mecze. Po wygranych 
z MCKiS Jaworzno, Krispolem 
Września, Lechią Tomaszów 
Mazowiecki i porażce w pięciu 
setach z BBTS Bielsko-Biała 
zajmuje pierwsze miejsce 
w tabeli. Wrocławianie są na 
drugiej pozycji, ze stratą punktu, 
mając na koncie komplet trzech 
zwycięstw. Ostatnio wygrali 3:0 
w Białymstoku z BAS.
W pierwszej wersji mecz miał się 
odbyć w sobotę. Z powodu 
kłopotów wrocławian z dostępem 
do hali przełożono go na niedzielę. 
Ten termin też nie wypalił. Osta-
teczna decyzja to rozegranie 
spotkania już w piątek i pokaże je 
telewizja. – Nie mamy miłych 
wspomnień z meczów telewizyj-
nych. Dotychczas w I lidze przegrali-
śmy tylko raz, w Bielsku-Białej 
i było to spotkanie transmitowane 
– mówi Witold Chwastyniak, trener 
Polskiego Cukru Avia Świdnik.
Faworytem są gwardziści. – Grają 
we własnej hali, to jedna z najle-
piej punktujących zagrywką 
i atakiem drużyn. Posyłają wiele 
asów – chwali rywala opiekun 
beniaminka. – Jedziemy skon-
centrowani i będziemy chcieli 
zagrać swoją siatkówkę. Intere-
suje nas zwycięstwo, a co z tego 
wyjdzie zobaczymy – zapowiada 
świdnicki szkoleniowiec.
Piątkowe spotkanie będzie 
pierwszym obu drużyn w sezonie. 
Już w środę 21 października 
Gwardia i Avia spotkają się po raz 
drugi, tym razem w 1. rundzie 
Pucharu Polski. Mecz ma się 
odbyć w Wrocławiu. (GROM)

glowni sponsorzy

Deszcz odpuści 
żużlowcom?

ŻUŻEL Siedem reprezentacji przyjedzie do Lublina, aby wziąć udział w 
dwudniowym turnieju finałowym Monster Energy FIM Speedway of Nations 

(16-17 października). Na drodze żużlowcom może jednak stanąć pogoda

– Wszystkie prace, aby 
przygotować tor na zawody 
trwają. Cały czas spoglą-
damy też w niebo – mówi 
nam Piotr Więckowski, wi-
ceprezes żużlowego Moto-
ru Lublin.

Pogoda może pokrzy-
żować szyki organizato-
rom. Zgodnie z prognozą 
na portalu yr.no, w piątek 
od godz. 12 w Lublinie ma 
padać deszcz. Opady będę 
utrzymywać się także przez 
całą sobotę. W czwartek w 
stolicy województwa lu-
belskiego gościli przedsta-
wiciele Międzynarodowej 
Federacji motocyklowej 
FIM i kontrolowali stan 
przygotowania obiektu 
przy Al. Zygmuntowskich 
do zawodów.

W momencie wysyłania 
tego tekstu do druku nie 
było informacji, aby turniej 
miał być odwołany.

Tego samego dnia człon-
kowie rządu poinformowa-
li o rozszerzeniu tzw. czer-
wonej strefy w Polsce. Zna-
lazł się w niej także Lublin, 
a to oznacza zaostrzenie 
obostrzeń od soboty  – na 
trybunach nie będą mogli 
zasiąść kibice. Natomiast 
jeszcze w piątek zajętych 
będzie mogło być maksy-
malnie 25 proc. wszystkich 
miejsc siedzących.

Z pięcioosobowych skła-
dów, które trenerzy i me-
nadżerowie reprezentacji 
podawali w ubiegłym tygo-
dniu, zostało po trzech żuż-
lowców, którzy zaprezen-
tują się w zawodach. Selek-

cjoner Biało-Czerwonych 
Marek Cieślak desygnował 
do jazdy dwukrotnego 
mistrza świata Bartosza 
Zmarzlika, jego klubowe-
go kolegę z Moje Bermu-
dy Stali Gorzów Szymona 
Woźniaka oraz Dominika 
Kuberę z Fogo Unii Leszno 
jako juniora.

Zawody SoN rozgrywane 
są od 2018 roku i zastąpiły 
Drużynowy Puchar Świa-
ta. Gospodarzami finałów 
dotychczasowych dwóch 
edycji były: Wrocław (2018) 
i rosyjskie Togliatti (2019). 
W obu przypadkach naj-
lepsi okazywali się Rosjanie 

i to oni będą po raz kolejny 
bronić tytułu mistrzow-
skiego. Polacy mają za to 
w swojej kolekcji brązowy 
medal z 2018 roku i srebro 
z ubiegłego sezonu.

Początek piątkowych i 
sobotnich zmagań zapla-
nowano na godz. 19. Trans-
misję będzie można śledzić 
na antenie Canal+.

KRZYSZTOF KURASIEWICZ

Podpis: W składzie na turniej Speedway of Nations znalazło się dwóch zawodników 
Moje Bermudy Stali Gorzów. 

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI/ARCHIWUM

SPEEDWAY OF NATIONS – LISTA STARTOWA:

Czechy: 1. Vaclav Milik, 2. 
Eduard Krcmar, R. Petr 
Chlupac
Dania: 1. Leon Madsen, 2. 
Anders Thomsen, R. Marcus 
Birkemose
Polska: 1. Bartosz Zmarzlik, 
2. Szymon Woźniak, R. 
Dominik Kubera
Australia: 1. Jason Doyle, 2. 

Max Fricke, R. Jaimon Lidsey
Wielka Brytania: 1. Robert 
Lambert, 2. Drew Kemp, R. 
Daniel Bewley
Rosja: 1. Emil Sajfutdinow, 
2. Artiom Łaguta, R. Jew-
gienij Sajdullin
Szwecja: 1. Fredrik Lind-
gren, 2. Oliver Berntzon, R. 
Alexander Woentin
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Trafią na szklany ekran
SUPERLIGA PIŁKAREK RĘCZNYCH MKS Perła Lublin dzisiaj o godz. 18 zagra na wyjeździe z Młynami 

Stoisław Koszalin. Mecz będzie transmitowany na antenie TVP Sport

Jeżeli Kim Rasmussen 
liczył na trochę spo-
koju, to ostatni mecz 
na pewno mu go nie 

zapewnił. Mistrzynie Pol-
ski w tym sezonie wpraw-
dzie wygrywają, ale robią 
to w stylu, który jest daleki 
od zachwycającego. Dwa 
razy były już bardzo blisko 
straty punktów – najpierw 
w meczu z Piotrcovią Piotr-
ków Trybunalski, a później 
w konfrontacji z EKS Start 
Elbląg. Z tym ostatnim prze-
ciwnikiem mierzyły się przed 
tygodniem i wygrały zaled-
wie 30:29. – Mam miesza-
ne uczucia po tym meczu, 
bo nie zagrałyśmy dobrych 
zawodów. Popełniałyśmy 
błędy, które w naszym przy-
padku są nie do zaakcep-
towania. Mimo to jestem 
szczęśliwa, bo wygrałyśmy, 
zdobyłyśmy komplet punk-
tów, a to jest najważniejsze. 
Uważam jednak, że możemy 
grać znacznie lepiej i musi-
my naprawić te rzeczy, które 
nam nie wyszły w rywalizacji 
ze Startem. Nie byłyśmy sobą 
na boisku, co było widać. 
To był pierwszy mecz po 
przerwie reprezentacyjnej. 
Bardzo długo się nie widzia-
łyśmy i nie grałyśmy razem. 
To był także pierwszy mecz, 
w którym miałyśmy aż takie 
problemy. Było naprawdę 
ciężko – przyznała Jaqueline 

Anastacio. Do brazylijskiej 
rozgrywającej akurat można 
mieć najmniej pretensji, bo 
na razie spisuje się wyśmie-
nicie. Zawodniczka z Ame-
ryki Południowej imponuje 
postawą w defensywie, a 
w ofensywie prezentuje swój 
piekielnie mocny rzut. Na 
razie bramkarki Superligi 
nie mają pomysłu na zatrzy-
manie jej. 32-latka zdobyła 
już 24 bramki i aktualnie zaj-
muje drugie miejsce w kla-

syfikacji najlepszych strzel-
czyń.

Dzisiaj w Koszalinie lubli-
nianki również mogą spo-
dziewać się trudnej przepra-
wy. Miejscowe Młyny Sto-
isław to przeciwnik bardzo 
wymagający, który zajmuje 
6 miejsce w ligowej tabeli. 
Podopieczne Adriana Struzi-
ka w tym sezonie wprawdzie 
wygrały tylko dwa mecze, 
ale w pozostałych postawiły 
mocny opór rywalkom. Nie-

wielkie przegrane ze Startem 
oraz MKS Zagłębie Lubin 
pokazują, że w koszalińskiej 
drużynie tkwi spory poten-
cjał. Lublinianki muszą szcze-
gólną uwagę zwrócić na Annę 
Mączkę, która na swoim kon-
cie ma już 18 bramek.

Dzisiejszy mecz rozpocz-
nie się o godz. 18. Mecz bę-
dzie relacjonowany na żywo 
przez TVP Sport. Przedme-
czowe studio rozpocznie się 
już o godz. 17.40.  (KK)

Ważą się losy Medforda
ENERGA BASKET LIGA Kamil Łączyński ma skręcony staw skokowy i jego występ w niedzielnym meczu z King Szczecin jest 

mocno zagrożony

Zaledwie 63 sekundy 
wytrzymał w niedzie-
lę na boisku Kamil 
Łączyński. Doświad-

czony rozgrywający Pszczół-
ki Start w jednej z indywidu-
alnych akcji krzywo posta-
wił stopę, która wygięła się 
w nienaturalny sposób. Po 
chwili Łączyński z gryma-
sem bólu usiadł na ławce 
rezerwowych. Nie podniósł 
się z niej już do końca spo-
tkania, a na boisku musiał 
zastąpić go Lester Medford.

Niestety, na razie nie wia-
domo czy Łączyński zdąży 
się wykurować na niedzielny 
mecz z King Szczecin. 31-
latek jest poddawany zabie-
gom rehabilitacyjnym i nie 
może podjąć normalnych 
treningów. Decyzja o jego 
występie ma zostać podjęta 
w dniu meczu. Nawet jeże-
li Łączyński pojawi się na 
parkiecie, to jednak trud-
no przypuszczać, aby był 
w optymalnej formie.

Ewentualna absencja po-
pularnego „Łączki” będzie 
oznaczała kolejną szansę 
dla Lestera Medforda. Ame-
rykanin przychodził do 
Lublina jako kandydat na 
gwiazdę całej Energa Basket 
Ligi. Wysokie oczekiwania 
wobec niego były zresztą jak 
najbardziej uzasadnione. 
27-latek prowadził grę kilku 
klasowych zespołów, w tym 
węgierskiego Falco-Vulcano 

Energia KC Szombathely czy 
łotewskiego VEF Ryga. Szyb-
ko jednak okazało się, że ak-
tualna forma Medforda jest 
bardzo niska. Amerykanin 
miał przede wszystkim gi-
gantyczne problemy ze sku-

tecznością. Do czasu spo-
tkania z GTK Gliwice trafił 
jedynie 13 z 52 rzutów z gry, 
co dla rozgrywającego jest 
wynikiem tragicznym. Nic 
dziwnego, że wypadł z me-
czowej rotacji, a w spotkaniu 

z HydroTruck Radom spędził 
na boisku zaledwie 5 minut. 
Zaczęto nawet spekulować, 
że klub pożegna się z Amery-
kaninem.

Sytuacja z kontuzją Łą-
czyńskiego zmusiła jed-

nak sztab szkoleniowy do 
dania Medfordowi jeszcze 
jednej szansy. Ten wykorzy-
stał ją znakomicie, chociaż 
Pszczółka Start starcie z GTK 
przegrała. Do doświadczo-
nego playmakera nie można 

mieć jednak większych pre-
tensji, ponieważ rozegrał 
najlepszy mecz w tym sezo-
nie – zdobył 20 pkt, grał na 
wysokiej skuteczności, miał 
6 asyst, a także wiele do-
brych momentów w defen-
sywie. Być może pozytyw-
nie wpłynął na niego fakt, 
że grał ze świadomością, że 
nawet jeden czy dwa błędy 
nie spowodują, że usiądzie 
na ławce rezerwowych, bo 
po prostu nie było dla niego 
zmiennika.

Niezależnie  od tego, 
pozostawienie Medfor-
da w drużynie w obecnej 
sytuacji kadrowej Startu 
jest niemal konieczno-
ścią. Zwłaszcza, że upadł 
już temat transferu A.J. 
Slaughtera. Za rozegranie 
może wziąć się wprawdzie 
Sherron Dorsey-Walker, ale 
szkoda obciążać go dodat-
kowymi obowiązkami. On 
przecież najlepiej czuje się 
w roli egzekutora. W kadrze 
są jeszcze Bartłomiej Pel-
czar i Michael Gospodarek. 
To jednak typowi gracze za-
daniowi, którzy na boisku 
mogą pojawić się na kilka 
minut.

Niedzielny mecz z King 
Szczecin rozpocznie się 
o godz. 19.30 w hali Globus. 
Spotkanie będzie relacjo-
nowane poprzez platformę 
internetową Emocje.tv.

KAMIL KOZIOŁ

Nie poddają się
LEKKOATLETYKA Jedyny w sezonie 2020 bieg 

City Trail z Nationale-Nederladen w Lublinie 
odbędzie się w niedzielę nad Zalewem 

Zemborzyckim

To 5 km na urozmaiconej 
trasie. Biegacze wystartują 
w dwóch turach, a na 

mecie każdy z uczestników 
otrzyma pamiątkowy medal. 
Zapisy oraz szczegółowe 
informacje znajdują się na 
www.citytrail.pl. 
Biegi CT odbywają się w Lubli-
nie od 2013 roku. To cykl 
ogólnopolski, który dotychczas 
realizowany był w formule 
Grand Prix – w okresie jesien-
no-zimowym, w każdym 
z miast biorących udział 
w cyklu odbywało się po 6 
biegów, co łącznie dawało aż 
60 imprez w 6 miesięcy. 
Epidemia koronawirusa 
wymusiła na organizatorach 
istotne zmiany. 
– Październikowy bieg będzie 
jedynym, jakie zorganizujemy 
w sezonie jesiennym 2020 
w Lublinie. Zawody odbędą się 
zgodnie z aktualnymi obostrze-
niami, biegacze będą biegać 
w turach, z odstępami czasowy-
mi, które dają gwarancję, że 
osoby z serii pierwszej nie 
spotkają się z tymi startującymi 
w drugiej turze. Nie są to dla 
nas łatwe czasy, ale postanowi-
liśmy się nie poddawać – pod-
kreśla Piotr Książkiewicz, 
pomysłodawca i organizator 
CT. – Nowością są u nas limity 
miejsc, które wprowadziliśmy 
w związku z obostrzeniami. 
Niezmiennie nie ma limitu 

czasu na pokonanie trasy, co 
oznacza, że w naszych biegach 
może wziąć udział naprawdę 
każdy, również ze względu na 
niską opłatę startową – to 
37,90 zł.
Od grudnia biegacze będą 
mogli sprawdzać się indywidu-
alnie na trasie nad Zalewem 
Zemborzyckim. 6 grudnia, 3 
stycznia i 31 stycznia organiza-
torzy oznaczą 5-kilometrową 
trasę i będą do dyspozycji 
biegaczy.
– Zaplanowaliśmy takie 
bieganie indywidualne, aby nie 
ryzykować odwoływania 
imprez, co spotkało nas 
w marcu. Podczas trzech 
wymienionych terminów 
biegacze będą mieli do dyspo-
zycji toalety, a nad ich bezpie-
czeństwem będzie czuwał 
patrol medyczny. Dodatkowo 
tego dnia przeprowadzimy 
także trening dla biegaczy. Te 
wszystkie aktywności dostępne 
są za drobną opłatą startową 
– 9,90 zł lub 24,90 zł w przy-
padku zapisów na trzy terminy 
jednocześnie – podkreśla 
Justyna Grzywaczewska, 
Justyna Grzywaczewska, PR 
manager Fundacji Krok do 
Natury, która jest organizato-
rem CT. 
Warto dodać, że w planie jest 
także bieg wiosenny, jednak 
termin będzie znany dopiero 
w styczniu 2021 roku. 

Lester Medford (nr 8) przychodził do Lublina jako kandydat na gwiazdę całej Energa Basket Ligi FOT. PIOTR MICHALSKI

Mistrzynie Polski w tym sezonie już dwa razy były bliskie straty punktów
FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Praca nad 
skutecznością

PIŁKARSKA III LIGA Piłkarze 
Chełmianki dokonali ostatnio nie 
lada sztuki. Przez 80 minut meczu 

z Wólczanką grali w liczebnej 
przewadze. Mieli też multum 

sytuacji, w tym rzut karny. Jakimś 
cudem przegrali jednak u siebie 
0:1. Teraz spróbują się podnieść 

w wyjazdowym meczu z Jutrzenką 
Giebułtów (sobota, godz. 11)

Rywale jeszcze niedawno należeli do najgor-
szych ekip w grupie czwartej. Do drużyny wrócił 
jednak trener Piotr Powroźnik i nagle Jutrzenka 
zaczęła regularnie punktować. Od czerech 
spotkań nie doznała porażki, a w sumie zanoto-
wała trzy remisy i zwycięstwo. Zresztą w nieco-
dziennych okolicznościach. W środę ekipa 
z Giebułtowa przegrywała już ze Stalą Stalowa 
Wola 0:2, ale w ostatnie pół godziny zaliczyła 
trzy trafienia i niespodziewanie wygrała ze 
„Stalówką” 3:2.
A to oznacza, że Chełmiankę czeka w sobotę 
trudne zadanie. – Nie ma łatwych meczów w tej 
lidze – mówi Tomasz Złomańczuk, trener 
biało-zielonych. – My po zagraniu dobrego 
meczu z Wólczanką nie dopisaliśmy do naszego 
konta ani jednego punktu. Jutrzenka udowodni-
ła za to, że ten teoretycznie słabszy rywal potrafi 
pokonać nawet kandydata do awansu. Widać, 
że wrócili ostatnie na dobre tory. Mają za sobą 
problemy związane z koronawirusem i naprawdę 
prezentują się coraz lepiej – dodaje szkolenio-
wiec klubu z Chełma.
Paweł Myśliwiecki i spółka ten tydzień poświęcili 
na pracę nad skutecznością. I trudno się dziwić, 
bo w starciu z Wólczanką mieli mnóstwo 
dobrych okazji. Trafiali w słupek, poprzeczkę, 
a do tego zmarnowali rzut karny. – Rzadko 
zdarzają się takie spotkania, bo naprawdę 
sytuacji mieliśmy bardzo dużo, a nie udało się 
ani razu trafić do siatki. Statystyki nie są ważne, 
bo żeby zapunktować trzeba strzelić przynaj-
mniej jednego gola, a my tego nie zrobiliśmy. 
Cały tydzień pracowaliśmy nad wykończeniem 
akcji, przeprowadziliśmy też sporo rozmów 
z zawodnikami. Gramy dobrze, ale brakuje nam 
punktów. Dlatego poza pracą nad skuteczno-
ścią musimy zmienić podejście do meczu. Kiedy 
wydaje się, że mamy przeciwnika na łopatkach, 
to nie potrafimy go dobić. Musimy to zmienić 
– wyjaśnia trener Złomańczuk.
Do gry wrócił już Grzegorz Bonin, który ostatnio 
zaliczył 45 minut. I spisał się całkiem nieźle. 
W treningach uczestniczy już także Tomasz 
Brzyski i jest szansa, że będzie mógł pomóc 
kolegom już przy okazji sobotniego starcia 
z Jutrzenką. (LUKISZ) 

Utrzymać trzecią ligę 
dla Białej Podlaskiej

PIŁKARSKA III LIGA Od wtorku z piłkarzami Podlasia pracuje Rafał Borysiuk. – Fajnie jest 
wrócić do rodzinnego miasta – mówi popularny „Borys”, który na ławce bialczan zadebiutuje 

w sobotę przy okazji meczu z Siarką Tarnobrzeg (godz. 14)

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

Wychowanek AZS 
Podlasia ostatnio 
prowadził benia-
minka IV ligi, Bizo-

na Jeleniec. Czy długo wahał się 
nad propozycją od trzecioligow-
ca? – Szczerze mówiąc od pierw-
szego spotkania z prezesami 
byłem na tak. Nie miałem chwili 
zawahania. W Białej Podlaskiej 
się urodziłem i chciałem spróbo-
wać pracy w rodzinnym mieście. 
To też wyższy poziom rozgryw-
kowy i nie ukrywajmy, że tu są 
większe możliwości – przekonu-
je Borysiuk.

Wyjaśnia jednak nie chciał 
zostawiać swojego poprzednie-
go klubu bez trenera, dlatego 
pracę w ekipie biało-zielonych 
rozpoczął dopiero w tym tygo-
dniu. – Fajnie mi się pracowało 
w Jeleńcu, mam duży szacunek 
do klubu i do ludzi, których tam 
spotkałem. Na początku rozma-
wialiśmy, że może obejmę Podla-
sie dopiero w zimie. Ostatecznie 
poczekaliśmy jeszcze dwa tygo-
dnie, żeby nie zostawić Bizona 
na lodzie i dać działaczom czas 
na znalezienie mojego następcy 
– dodaje 37-letni szkoleniowiec.

„Borys” zdaje sobie też spra-
wę, że czeka go walka o utrzy-
manie w III lidze. Obecnie jego 
nowi podopieczni mają na kon-
cie 11 punktów i zajmują trzecie 
miejsce od końca w tabeli grupy 
czwartej. – To trzeci klub, który 
będę prowadził i po raz trzeci 
czeka mnie ciekawe wyzwanie. 
W Radzyniu Podlaskim przej-
mowałem Orlęta po Damianie 
Panku i budowałem od nowa. 
W Bizonie niespodziewanie 

spadł na nas awans do czwartej 
ligi jednak postanowiliśmy spró-
bować. Uważam, że wstydu nie 
przynieśliśmy. Punktów mogło 
być więcej, ale brakowało nam 
przede wszystkim doświadcze-
nia. W Podlasiu sytuacja znowu 
nie będzie łatwa. Mamy młodą 
drużynę, a kadra nie jest zbyt sze-
roka – wyjaśnia nowy trener ekipy 
z Białej Podlaskiej.

Jakie ma plany na najbliższą 
przyszłość? – Do zimy chce-
my zdobyć kilka punktów, żeby 

poprawić naszą sytuację. A na-
stępnie nie ma co ukrywać, że 
będziemy potrzebowali wzmoc-
nień. Jeżeli chcemy pozostać 
w trzeciej lidze, to potrzebujemy 
więcej doświadczenia. Najlepiej 
świadczy o tym fakt, że najstarszy 
w kadrze jest zaledwie 26-letni 
Kamil Kocoł. Zwłaszcza w de-
fensywie jest sporo młodzieży. 
Mamy jednak wielu zdolnych 
chłopaków, ale wiadomo, że aby 
dalej się rozwijać trzeba mieć się 
od kogo uczyć. Mogę też od razu 

powiedzieć, że mój poprzednik 
naprawdę świetnie przygotował 
chłopaków do sezonu. Trzeba 
im dołożyć więcej radości z gry 
w piłkę, optymizmu i sam jestem 
ciekawy, jak to będzie wyglądało. 
Jestem jednak optymistyczne na-
stawiony i chcę utrzymać trzecią 
ligę dla Białej Podlaskiej – wyja-
śnia Rafał Borysiuk.

POCZĄTEK Z GRUBEJ RURY

Terminarz w najbliższych tygo-
dniach na pewno nie będzie roz-
pieszczał nowego szkoleniowca. 
Na dzień dobry bialczanie zmierzą 
się u siebie z Siarką Tarnobrzeg. 
A tak się składa, że ta drużyna 
z pięciu ostatnich spotkań wygrała 
cztery. Już w najbliższą środę bia-
ło-zieloni odrabiają zaległości. 
W Nowym Targu zagrają z tamtej-
szym Podhalem, czyli obecnie 
dziewiątą drużyną w stawce. 
A trzeba dodać, że ten zespół na 
pięć meczów u siebie wygrał czte-
ry i jedno zremisował. A w kolejny 
weekend poprzeczka znowu pój-
dzie do góry, bo przeciwnikiem 
tym razem będzie trzecia Wisła 
Sandomierz. – Jak to się mówi to 
będzie początek z grubej rury 
– śmieje się „Borys”. – To będzie 
dla nas bardzo ciężki tydzień. Cze-
kają nas pojedynki z mocnymi ry-
walami, a dodatkowo mamy tro-
chę ubytków w drużynie. Drobny 
uraz ma chociażby Gabriel Mierz-
wiński, za kartki będzie teraz pau-
zował Antoni Jemioł. Mam jednak 
nadzieję, że wyleczymy te naj-
mniej groźne kontuzje i będziemy 
mogli powalczyć w miarę optymal-
nym składzie – dodaje trener Bory-
siuk.

KALENDARZ IMPREZ SPORTOWYCH NA DNI 16-18 PAŹDZIERNIKA

Piłka nożna
• Fortuna I liga: Górnik 

Łęczna – Widzew Łódź, w so-
botę o godz. 12.40 na sta-
dionie przy Al. Jana Pawła II 
w Łęcznej.
• III liga, sobota: Podla-

sie Biała Podlaska – Siarka 
Tarnobrzeg (14, na stadio-
nie PSW w Białej Podlaskiej) 
• Orlęta Radzyń Podlaski 
– Wisła Puławy (15) • Avia 
Świdnik – Wisła Sandomierz 
(15).
• IV liga, grupa I, sobota: 

Bizon Jeleniec – Opolanin 
Opole Lubelskie (13) • Powi-
ślak Końskowola – Górnik II 
Łęczna (13). Niedziela: Start 
Krasnystaw – Orlęta Łuków 
(12) • Włodawianka Włoda-
wa – POM Iskra Piotrowice 
(14) • Lutnia Piszczac – Hu-
ragan Międzyrzec Podlaski 
(14) • Sparta Rejowiec Fa-
bryczny – Lublinianka Lu-
blin (14).
• IV liga, grupa II, sobo-

ta: Granit Bychawa – Victo-
ria Żmudź (15). Niedziela: 
Świdniczanka Świdnik Mały 
– Kłos Gmina Chełm (11) • 
Tomasovia Tomaszów Lu-
belski – Unia Hrubieszów 

(14) • Huczwa Tyszowce 
– Gryf Gmina Zamość (15) • 
Łada 1945 Biłgoraj – Kryształ 
Werbkowice (15) • Grom Ró-
żaniec – Unia Białopole (15).
• Bialska klasa okręgowa 

(wszystkie mecze w nie-
dzielę o godz. 14): Bad Boys 
Zastawie – Unia Żabików • 
Bór Dąbie – Granica Tere-
spol • LZS Dobryń – Grom 
Kąkolewnica • Ar-Tig Huta 
Dąbrowa – Unia Krzywda • 
Tytan Wisznice – Kujawiak 
Stanin • Sokół Adamów 
– LKS Milanów • Orzeł Cze-
mierniki – ŁKS Łazy.
• Chełmska klasa okrę-

gowa, sobota: Spółdzielca 
Siedliszcze – Ogniwo Wierz-
bica (14). Niedziela (wszyst-
kie mecze o godz. 14): Ruch 
Izbica – Brat Siennica Nadol-
na • Agros Suchawa – Start 
Pawłów • Znicz Siennica 
Różana – Frassati Fajsławice 
• Sawena Sawin – Granica 
Dorohusk • Unia Rejowiec 
– Hetman Żółkiewka • Bug 
Hanna – Orzeł Srebrzyszcze.
• Lubelska klasa okręgo-

wa, sobota: Motor II Lublin 
– Wisła II Puławy (11) • Pia-
skovia Piaski – Mazowsze 

Stężyca (15) • Garbarnia 
Kurów – Janowianka Janów 
Lubelski (15) • Sokół Konop-
nica – Orzeł Urzędów (15). 
Niedziela: Orion Niedrzwica 
Duża – GKS Niemce (14) • 
Polesie Kock – Tęcza Bełżyce 
(14) • LKS Stróża – MKS Ryki 
(14) • Stal Poniatowa – Avia II 
Świdnik (15).
• Zamojska klasa okrę-

gowa, sobota: Pogoń 96 
Łaszczówka – Tanew Maj-
dan Stary (13) • Omega 
Stary Zamość – Olimpiakos 
Tarnogród (14) • Orion De-
reźnia – Sokół Zwierzyniec 
(15). Niedziela: Tur Turobin 
– Olimpia Miączyn (13) • 
Granica Lubycza Królew-
ska – Tarpan Korchów (14) • 
Korona Łaszczów – Metalo-
wiec Goraj (14) • Igros Kra-
snobród – Victoria Łukowa 
(15) • Błękitni Obsza – Roz-
tocze Szczebrzeszyn (15) 
• Orzeł Tereszpol – Potok 
Sitno (15).
• Centralna Liga Juniorów 

U-17, sobota: TOP 54 Biała 
Podlaska – Hutnik Kraków 
(11). Niedziela: Motor Lublin 
– Cracovia (13.30, na bocz-
nym boisku Areny Lublin).

• Centralna Liga Junio-
rów U-15, niedziela: Górnik 
Łęczna – AP TOP 54 Biała 
Podlaska (13) • Motor Lublin 
– KKP Korona Kielce (16).
• XVI Turniej 40 Lat Po-

wstania Solidarności orga-
nizowany przez Ognisko 
TKKF Omega, w sobotę od 
godz. 10 na Orliku SP 52 
przy ul. Jagiełły w Lublinie. 
Na godz. 14 zaplanowano VI 
Mistrzostwa Lublin w Foot-
bagu.

Koszykówka
• Energa Basket Liga męż-

czyzn: Pszczółka Start Lublin 
– King Wilki Szczecin, w nie-
dzielę o godz. 19.30 w hali 
Globus przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 8 w Lublinie.

Siatkówka
• II liga kobiet: AZS UMCS 

Lublin – Pogoń Proszowice, 
w sobotę o godz. 17 w hali 
Centrum Kultury Fizycznej 
UMCS przy ul. Langiewi-
cza w Lublinie • Tomasovia 
Tomaszów Lubelski – Wisła 
Kraków, w sobotę o godz. 17 
w hali ZS nr 3 przy ul. Żwir-
ki i Wigury w Tomaszowie 

Lubelskim • AZS AWF Biała 
Podlaska – Ósemka Siedlce, 
w sobotę o godz. 14 w hali 
Widowiskowo-Sportowej 
WWFiS przy ul. Marusarza 
w Białej Podlaskiej • Toma-
sovia Tomaszów Lubelski 
– AZS UMCS Lublin, w nie-
dzielę o godz. 17 w hali ZS 
nr 3 przy ul. Żwirki i Wigury 
w Tomaszowie Lubelskim.
• II liga mężczyzn: UKS 

Trójka Międzyrzec Podlaski 
– AZS UWM Olsztyn, w sobo-
tę o godz. 17 w hali ZPO nr 3 
przy ul. Leśnej w Międzyrze-
cu Podlaskim.

Piłka ręczna
• I liga kobiet: MKS AZS 

UMCS Lublin – Korona 
Handball Kielce, w sobotę 
o godz. 15 w hali Globus przy 
ul. Kazimierza Wielkiego 8 
w Lublinie.
• I liga mężczyzn: MKS 

Padwa Zamość – MUKS Za-
głębie ZSO 14 Sosnowiec, 
w niedzielę o godz. 18 w hali 
OSiR przy ul. Królowej Ja-
dwigi w Zamościu • AZS 
AWF Biała Podlaska – MKS 
Wieluń, w sobotę o godz. 18 
w hali Widowiskowo-Sporto-

wej WWFiS przy ul. Marusa-
rza w Białej Podlaskiej.

Biegi
• Przełajowy bieg City 

Trail z Nationale-Nederlan-
den, w sobotę od godz. 9.30 
nad Zalewem Zemborzyc-
kim w Lublinie. Szczegółowe 
informacje można znaleźć 
na stronie citytrail.pl.
• Test Coopera dla wszyst-

kich, w sobotę od godz. 9.30 
na stadionie Lekkoatletycz-
nym przy al. Piłsudskiego 22 
w Lublinie.
• IV runda Dziecięcej Ligi 

#biegnijlublin, w niedzie-
lę od godz. 14 na stadionie 
Lekkoatletycznym przy al. 
Piłsudskiego 22 w Lublinie.

Pływanie
• IV runda Ligi Wojewódz-

kiej Open, w niedzielę od 
godz. 9.30 na pływalni OSiR 
przy ul. Królowej Jadwigi 
w Zamościu.
• IV runda Ligi Dzieci 

i Młodzików, w niedzielę od 
godz. 12 na pływalni OSiR 
przy ul. Królowej Jadwigi 
w Zamościu.

 (LUKISZ)

Rafał Borysiuk pierwszy raz z piłkarzami Podlasia spotkał się we 
wtorek FOT. PODLASIE BIAŁA PODLASKA/FACEBOOK
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Zaczynają prawdziwy 
maraton

PIŁKARSKA FORTUNA I LIGA Po ponad dwóch tygodniach przerwy piłkarze Górnika Łęczna wracają 
do walki o ligowe punkty. Zespół Kamila Kieresia w najbliższych dniach czekają mecze co trzy dni, 

a pierwszym rywalem po przymusowej przerwie będzie w sobotę Widzew Łódź

P r z y p o m n i j m y , 
że ostatni mecz 
o punkty Leandro 
i spółka rozegrali 

30 września, remisując na 
wyjeździe z Chrobrym Gło-
gów. Następnie z powodu 
zakażenia koronawirusem 
w Górniku nie odbyło się 
domowe spotkanie z GKS 
Jastrzębie, a następnie wy-
jazdowy mecz z Puszczą 
Niepołomice. Dodatkowo 
piłkarze Górnika musieli 
odbyć kwarantannę i do tre-
ningów wrócili dziewiątego 
października rozpoczynając 
tym samym przygotowania 
do domowego meczu z Wi-
dzewem Łódź. – Myślę, że ta 
przymusowa kwarantanna 
nie wpłynęła na nas nega-
tywnie. Dostaliśmy dokład-
ne wytyczne z tym co do-
kładnie mamy robić i myślę, 
że każdy sumiennie się do 
nich stosował – zapewnia 
Kamil Pajnowski, który 
w meczu z Chrobrym zade-
biutował w Fortuna I Lidze 
zastępując kontuzjowanego 
Pawła Baranowskiego.

Najbliższym rywalem 
Górnika będzie doskona-
le mu znany Widzew Łódź. 

Oba zespoły w poprzednich 
dwóch sezonach rywalizo-
wały ze sobą w drugiej lidze, 
a poprzednie rozgrywki 
zakończyły awansem na 
zaplecze PKO BP Ekstra-
klasy. W ostatnim starciu 
obu zespołów, które miało 

miejsce ósmego marca tego 
roku w Łęcznej górą byli 
łodzianie. Jednak w Fortu-
na I Lidze jak dotąd zdecy-
dowanie lepiej radzi sobie 
Górnik, który w pięciu roze-
granych meczach nie zaznał 
jeszcze goryczy porażki. 

Z kolei Widzew po dość sła-
bym początku zaczął punk-
tować, ale na wyjeździe 
z czterech meczów wygrał 
zaledwie jeden. 

„Zielono-czarni”  aby 
podtrzymać znakomitą 
passę w lidze, będą musieli 

otoczyć szczególną opieką 
Marcina Robaka. 35-letni 
napastnik to najlepszy pił-
karz Widzewa, który w tym 
sezonie zdobył cztery gole. 
– Klasa tego piłkarza jest 
znana chyba wszystkim 
w Polsce. Jego wielkim atu-
tem jest doświadczenie, 
które pomaga mu w grze. 
Musimy na niego uważać, 
bo w naszym polu karnym 
może być bardzo groźny 
– ocenia snajpera łodzian 
Pajnowski.

W najbliższym meczu tre-
ner Kamil Kiereś nie będzie 
mógł wystawić do gry Igora 
Korczakowskiego, który tre-
nuje indywidualnie, a także 
Michała Golińskiego leczą-
cego uraz stawu skokowe-
go. Natomiast do trenin-
gów z drużyną powrócił już 
Paweł Baranowski, a nikogo 
nie czeka pauza za nadmiar 
kartek.

Sobotnie spotkanie po-
między dwoma beniamin-
kami Fortuna I Ligi zaplano-
wano na sobotę o godzinie 
12.40. Mecz odbędzie się bez 
udziału publiczności. Będzie 
go można zobaczyć na ante-
nie Polsatu Sport.

Wygrana dająca prowadzenie
PIŁKA NOŻNA W rozegranym we Wrocławiu meczu czwartej kolejki Ligi Narodów Polska bez najmniejszych problemów wygrała 

z Bośnią i Hercegowiną i zajmuje obecnie pierwsze miejsce w grupie 1 Dywizji A

Po bezbramkowym 
remisie z Włochami 
w Gdańsku kibi-
ce mieli prawo do 

umiarkowanego optymizm. 
Martwiły tylko niepokoją-
ce wieści dotyczące stanu 
zdrowia Roberta Lewan-
dowskiego, którego występ 
miał stać pod znakiem za-
pytania. Na szczęście osta-
tecznie nasz kapitan znalazł 
się w wyjściowym składzie 
na środowe spotkanie i jak 
się niebawem okazało, zna-
cząco przyczynił się do wy-
granej.

Polacy zaatakowali rywa-
li już od pierwszych minut 
i na efekty nie trzeba było 
długo czekać. W 14 minucie 
Mateusz Klich zagrał do Le-
wandowskiego, a ten wycho-
dząc na czystą pozycję zo-
stał sfaulowany przez Anela 
Ahmedhodzicia. Sędzia nie 
zawahał się i pokazał czer-
woną kartkę defensorowi 
gości, choć wydawało się, że 
mógł być mniej surowy. Od 
tamtej pory przewaga Po-
laków rosła z każdą kolejną 
minutą. Lewandowski miał 
najpierw okazję po podaniu 
od Jacka Góralskiego, ale fa-
talnie spudłował, a później 
będąc w polu karnym rywali 
przymierzył w słupek. Jed-
nak w 40 minucie gwiazdor 
Bayernu Monachium dopiął 
swego. Karol Linetty zagrał 

piłkę w pole karne, do Ka-
mila Jóźwiaka. Ten przyjął 
futbolówkę, obrócił się szy-
kując do strzału ale uprze-
dził go nadbiegający Le-
wandowski i to on umieścił 
ją w siatce. Kilka chwil póź-
niej Lewandowski wystąpił 
w roli asystenta i zagrał górą 
piłkę w pole karne, a Linetty 
i strzałem z główki zdobył 
drugą bramkę dla Biało-
-Czerwonych.

W drugiej połowie obraz 
gry się nie zmienił i w 51 
minucie Mateusz Klich za-
centrował piłkę do Lewan-

dowskiego, a ten strzałem 
z powietrza trafił na 3:0 
ustalając wynik spotkania, 
bo mimo sporej ilości czasu 
kibice nie doczekali się już 
bramek.

 – Jestem zadowolony 
z wyniku, z dobrej gry i tego, 
że jesteśmy w grze, żeby 
utrzymać się w dywizji A. 
Sytuacja, w której czerwo-
ną kartkę dostał środkowy 
obrońca rywali sprawiła, że 
było nam łatwiej. Szacunek 
dla drużyny za taką spokoj-
ną, konsekwentną grę i two-
rzenie sytuacji – powiedział 

na pomeczowej konferencji 
prasowej Jerzy Brzęczek, 
selekcjoner reprezentacji 
Polski. – Musimy zostać „na 
ziemi”. Mamy świadomość, 
że dwa ostatnie spotkania 
mamy z Włochami na wy-
jeździe i u siebie z Holan-
dią. Oczywiście pierwszym 
celem jest utrzymanie i o to 
będziemy walczyć, ale piłka 
pisze różne scenariusze 
– dodał Brzęczek.

Wygrana Polaków nad Bo-
śnią i Hercegowina dała im 
prowadzenie w grupie 1 Dy-
wizji A bo w drugim meczu 

grupowym Włosi zremiso-
wali w Bergamo z Holandią 
1:1. Decydujące mecze Ligi 
Narodów odbędą się w listo-
padzie.

Polska – Bośnia i Hercegowina 
3:0 (2:0)
Bramki: Lewandowski (40, 51), Linetty 
(45).
Polska: Szczęsny – Kędziora (72 Bere-
szyński), Glik, Bednarek, Reca – Jóźwiak 
(72 Karbownik), Góralski, Linetty, Klich 
(64 Piątek), Grosicki (64 Kądzior) – Le-
wandowski (58 Milik).
Bośnia i Hercegowina: Sehić 
–  Cipetić, Ahmedhodżić, Sancanin, 
Kolasinac – Visca (58 Gojak), Pjanić (33 
Hadzikadunić), Cimirot, Hadziahmetović 
(74 Hajradinović), Krunić (73 Milosević) 
– Dżeko (58 Prevljak).
Żółte  kartki : Klich, Bednarek 
– Dżeko, Kolasinac, Hajradinović.
Czerwona kartka: Anel Ahme-
dhodzić (14. minuta, Bośnia i Hercegowi-
na, za faul taktyczny).
Sędziował: Craig Pawson (Anglia).
Drugi mecz grupowy: Wło-
chy – Holandia 1:1 (Pellegrini 16 
– van De Beek 25).

TABELA GRUPY 1 DYWIZJI A
 1. Polska 4 7 5-2
 2. Włochy 4 6 3-2
 3. Holandia 4 5 2-2
 4. Bośnia 4 2 2-6

15 listopada: Holandia 
– Bośnia i Hercegowina • 
Włochy – Polska. 18 listopa-
da: Bośnia i H. – Włochy • 
Polska – Holandia.

Kręt 
nabiera 
tempa

SPORTY MOTOROWE 
Karol Kręt, kartingowy 

wicemistrz Polski 
pochodzący 

z Tereszpola Zaorendy 
jest w ostatnich 

tygodniach w bardzo 
dobrej formie 

Z awodnik wspierany przez 
Orlen Team wygrał rundę 
pucharu Polski w Pozna-

niu, a wcześniej znakomicie 
zaprezentował się w niemiec-
kim Wackersdorfie w mistrzo-
stwach Europy Rotax.
Rozegrano kolejną odsłonę 
pucharowej serii Rotax Max 
Challenge Poland. Bezapela-
cyjnym liderem kategorii 
seniorskiej był Karol Kręt, 
który bez większych proble-
mów pokonał rywali na 
poznańskim kartodromie. 
Wicemistrz Polski rozpędza się 
w końcówce sezonu, notując 
znakomite wyniki. W połowie 
września polskiego kierowcę 
widzieliśmy w niezwykle 
udanej rundzie Rotax Euro 
Trophy, uznawanej za mistrzo-
stwa Europy tej serii. Kręt, 
który wystartował w barwach 
brytyjskiego teamu Strawberry 
Racing przebojem wbił się do 
najlepszej dziesiątki kierow-
ców.
Karol Kręt, który w tym sezo-
nie zdobył tytuł wicemistrza 
Polski w kategorii Senior Max, 
świetnie rozpoczął rywalizację 
w Wackersdorfie. W treningu 
oficjalnym otwierającym 
zawody uplasował się na 
czwartej pozycji w swojej 
grupie, co dało mu wysoką 
ósmą pozycję w klasyfikacji 
generalnej. Kręt ruszył do 
pierwszego biegu finałowego 
z 7. linii startowej i w trakcie 
18 okrążeń zdołał przesunąć 
się o 5 pozycji mijając metę na 
9. miejscu. W drugim finale 
Karol również pojechał na 
miarę swoich możliwości 
i zakończył rywalizację również 
jako 9. zawodnik wyścigu. To 
spore osiągnięcie młodego 
polskiego kierowcy, który 
dopiero rozpoczyna swoją 
przygodę z europejskimi 
prestiżowymi rozgrywkami 
w kategorii seniorskiej. 
Z kolei w przedostatniej 
rundzie polskiej serii pucharo-
wej Rotax Max Challenge Karol 
nie pozostawił złudzeń swoim 
rywalom, pewnie wygrywając 
poznańskie zawody. Pierwsze-
go dnia zdobył pole position 
i wygrał dwa wyścigi o punkty. 
Dzień później kontrolował 
wydarzenia na torze, uzyskując 
w dwóch kolejnych wyścigach 
drugą pozycję. To dało mu 
największą liczbę punktów 
i zwycięstwo w klasyfikacji 
zawodów. 
Karol Kręt jest jednym z nie-
licznych kartingowców wspie-
ranych przez największy 
polski koncern paliwowy 
Orlen. Uczeń drugiej klasy 2 
LO im. Józefa Dechnika 
w Biłgoraju jest członkiem 
prestiżowego Orlen Team. 
Kartingowiec z Roztocza to 
również ambasador marki 
„Lubelskie Smakuj Życie!”. 
Dzięki startom w zagranicz-
nych imprezach kibice kartin-
gowi mogą zobaczyć charak-
terystyczne „L” na kombinezo-
nie i wózku. 

Górnik Łęczna i Widzew Łódź spotkają się po raz kolejny, ale tym razem już na poziomie 
I ligi FOT. KRZYSZTOF MAZUR

Polska po czterech meczach prowadzi w swojej grupie Ligi Narodów FOT. X-NEWS/PREES FOCUS
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przyszły król Polski 
Kazimierz III Wielki 
poślubił księżniczkę 

litewską Aldonę Annę 
Giedyminównę

1846
amerykański dentysta 

William Morton 
przeprowadził pierwszą 

udaną operację pod 
narkozą

1923
założono The Walt 
Disney Company

1929
Franciszek Żwirko 
i Antoni Kocjan 

ustanowili w samolocie 
RWD-2 międzynarodowy 
rekord wysokości lotu: 

4004 m

1958
Telewizja Polska po raz 

pierwszy nadała Kabaret 
Starszych Panów

1977 
Telewizja Polska 

rozpoczęła emisję serialu 
“Polskie drogi” 

w reżyserii Janusza 
Morgensterna

1978
premiera filmu “Hallo 
Szpicbródka, czyli 

ostatni występ króla 
kasiarzy” w reżyserii 

Janusza Rzeszewskiego 
i Mieczysława Jahody

1986
Reinhold Messner - po 

wejściu na szczyt 
Lhotse - został 

pierwszym himalaistą, 
który zdobył wszystkie 

ośmiotysięczniki

1999
rozpoczęto seryjną 

produkcję samochodu 
Škoda Fabia

8848
m n.p.m. to wysokość 
Mount Everest. Trzecią 

kobietą na świecie 
- a pierwszą Europejką 
- która zdobyła ten 

szczyt (16 października 
1978 roku) była Wanda 

Rutkiewicz

KARTKA Z KALENDARZA

Melissa i Joey
DO ZOBACZENIA Melissa 

(w tej roli Melissa Joan Hart) 
wychowała się w rodzinie, 
w której polityka odgrywała 
zawsze dużą rolę. Podążając 
za rodzinną tradycją, zostaje 
radną w swoim mieście. Jej 
sielankowe życie przerywa 
nagle wiadomość o areszto-
waniu siostry. Nieoczekiwa-
nie Melissa musi zaopieko-
wać się siostrzenicą Lennox 
(Taylor Spreitler) i siostrzeń-
cem Ryderem (Nick Robin-
son). Aby pogodzić obowiąz-
ki zawodowe z całkowicie 
nowymi obowiązkami rodzi-
cielskimi, Melissa zatrudnia 
do pomocy Joey’a, (Joseph 
Lawrence), który niedawno 
stracił pracę w finansach. Jak 
Melissa poradzi sobie z na-
tłokiem obowiązków, a Joey z 
wychowaniem nastolatków?

PREMIERA: w poniedzia-
łek, 23 listopada, o godzinie 
18:20 w FOX Comedy.
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Ekstremalna Alaska
DO ZOBACZENIA W ala-

skańskiej głuszy, z dala od 
cywilizacji, mieszka rodzina 
Kilcherów. Obecnie patriar-
chą rodu jest Atz Kilcher, ale 
w gospodarstwie położonym 
niedaleko miasta Homer 
mieszka już czwarte poko-
lenie tej niezwykłej rodziny. 
Żyją z tego, co sami upolują 
i wyhodują. Krótkie lato spę-
dzają na uprawianiu ogrodu, 
polowaniu i łowieniu ryb, 

zbierając zapasy pożywie-
nia, które pozwolą im prze-
trwać ciężką, alaskańską 
zimę. Prawie nie korzystają 
z dobrodziejstw cywilizacji; 
nie mają elektryczności. Jak 
wygląda życie tych „pionie-
rów” XXI wieku? O tym opo-
wiada program „Ekstremal-
na Alaska”.

PREMIERA: w piątek, 20 
listopada, o godzinie 23 na 
antenie Discovery Channel. 
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Eklektyczna odsłona
MUZYKA Majka Jeżowska przyznaje, że podczas lockdownu odpoczęła i nabrała nowych sił do 

działania. Był to dla niej produktywny czas, w którym rozwijała swoją kreatywność. Ponownie zaczęła 
komponować i stworzyła nowy materiał muzyczny

P rzez pierwsze tygo-
dnie pandemii nad-
robiłam wszystkie 
zaległości filmowe 

oraz książkowe. Zobaczy-
łam również wszystkie 
możliwe seriale. Starałam 
się nie zamykać na ludzi. 
Spotykam się z zaufanym 
gronem osób, bo uważam, 
że musimy mieć kontakt z 
drugim człowiekiem. Nie 
wyobrażam sobie, że można 
przeżyć lockdown samemu, 
będąc singlem czy miesz-
kając jedynie z kotami tak 
jak ja. Jestem osobą bardzo 
towarzyską – mówi w roz-
mowie z agencją Newseria 
Lifestyle Majka Jeżowska.

Wokalistka dodaje, że czas 
izolacji powinien służyć 
także głębszemu zastano-
wieniu się nad tym, co jest 
naszym życiowym celem i 
do czego dążymy. Wszelkie 
kryzysy sprzyjają analizom. 
Z kolei dzięki podsumo-
waniom łatwiej jest ruszyć 
do przodu z nową energią. 
– Wolny czas to pretekst, 
by spojrzeć w swoje życie 
głębiej. Możemy wyciągnąć 
wnioski i zmienić rytuały, 
przyzwyczajenia, zacząć 
nowe pasje, a nawet coś w 
sobie naprawić.  Myślę, że 
pandemia w tym kontekście 
uczyniła dużo dobrego.

Majka Jeżowska zaznacza, 
że pandemia zweryfikowa-

ła priorytety w życiu wielu 
ludzi. Zwróciła uwagę na 
istotne kwestie, które dotych-
czas były przez nich pomija-
ne. Wokalistka przyznaje, że 
czuje się poniekąd pedago-
giem oraz edukatorem dzieci. 
Jednak do grona jej publicz-
ności należą także dorośli. 
Są to zazwyczaj trzydziesto-
parolatkowie i  dwudziesto-
parolatkowie, którzy mają 
sentyment do jej twórczości. 
Między innymi z nimi spotka 
się podczas koncertów.

– Pandemia spowodowała 
to, że obecnie nie odbywają 

się koncerty dla dzieci. Zwy-
kle grałam dla dzieciaków 
jesienią, to były zorganizo-
wane, biletowane występy. 
Teraz muszę o tym zapo-
mnieć. Od jakiegoś czasu 
myślałam, żeby zrezygno-
wać, to naturalna kolej rze-
czy. Pandemia zdecydowała 
za mnie.

Zdaniem piosenkarki nie-
słuszne byłoby jednoznacz-
ne zdefiniowanie jej do-
tychczasowych odbiorców. 
Jej koncerty są przeznaczo-
ne dla  wszystkich, którym 
zależy na dobrej zabawie, 

muzyce oraz tekstach poru-
szających kwestie dotyczące 
współczesnego świata. Może 
więc przyjść na nie każdy. 
Majka Jeżowska zapowiada, 
że w niedalekiej przyszłości 
premierę ujrzy materiał, nad 
którym pracowała w trakcie 
pandemii. Utwory są zupeł-
nie inne niż dotychczas.

– Nie umiałabym sama 
powiedzieć „dość” dziecia-
kom, które uczą się moich 
piosenek w szkołach i śpie-
wają je na festiwalach. Zo-
stawiam to jednak za sobą. 
W czasie pandemii ponow-
nie zaczęłam kompono-
wać. Nie robiłam tego przez 
wiele lat. Myślę, że efektem 
będzie moja nowa, bardzo 
dojrzała i eklektyczna od-
słona. Inna od rockowej 
wersji, którą zaprezentowa-
łam na płycie Pol’and’Roc-
kowej.
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W czasie pandemii ponow-
nie zaczęłam komponować. 
Nie robiłam tego przez 
wiele lat - mówi Majka Je-
żowska 
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